
Isanie protokołu
o wzajemnych i!cstawach

między Polską a KRO
J WARSZAWA

TT wyniku rokowań handlowych,
które odhyly się w atmosferze

■wr.a .iemneeo zrozumienia i przy­
jaźni żostal w dniu 19 grudnia br.

podpisany w Warszawie protokół
na rok 1953 w ramach zawartej
w nh. roku umowy wieloletniej o

■wzajemnych dostawach towaro­
wych miedzy Polską Rzeczpospoli­
ta Ludową i Niemiecką Republiką
Ilemokra tyczną.

< Protokół przewiduje dostawy z

Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej do Polski: maszyn i urzą­
dzeń inwestycyjnych, aparatury
precyzyjnej, nawozów azotowych,
foli potasowych, chemikaliów oraz

. innych wyrobów przemysłowych.
'Postawy z Polski do Niemieckiej
R-publiki Demokratycznej obej­
mują: wegiel kamienny i brunat­
ny. koks i artykuły, przemysłów
chemicznego, metalurgicznego i

rolno-spożywczego.
Protokół podpisali: ze strony

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej
wiceminister handlu zagraniczne­
go _

T Kropczyński, w imienin

NRD — sekretarz stanu w mini­
sterstwie handlu zagranicznego —

H. P . Gauter-Gilimans. ,

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się i
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Delegaci 100 narodów

wzywajg rzędy państw zachodnich

KONGRES NARODCW
W OBRONIE POKOJU

W WIEDNIU

do nafychmiastcwego zerwania

z polityką wojny
i newięzenia szczerej współpracy

międzynarodowej
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Zwyciężyli w walce o plan

Coraz szybciej uciekają dni. Coraz uporczywiej wal­
czą załogi tych zakładów, które pozostają jeszcze w tyle,
o przedterminowe wy konanie zadań produkcyjnych.
Jak donosi nasz korespondent

Jan Lizończyk, swój roczny pian
wydobycia wykonała przed ter­
minem kopalnia „BIERUT". Na

uroczystej masowce za ofiarną
pracę w górnictwie otrzymali
brązowa Krzyże Zasługi góri'cy:
Józef SZMACIARZ, Tadeusz.
RADKO i Andrzej MAJCHER-
GZYK, Fryderyk KAMIŃSKI o-

trzymał srebrny Krzyż Zasługi.
Brązowe Krzyże Zasługi o:'ży
mai: prócz wymienionych pracu­
jący w kopalni „KOMUNA PA­
RYSKA" Stanisław RYNDOK,
Maksymilian SZCZYGIEŁ i A-
dam WALNER.

Dzielna załoga do końca roku
zobowiązała się wydobyć 25 009
ton węgla ponad plan.

W dniu wczorajszym pisaliśmy
o wykonaniu pianu przez szyb
„KRfSTYNA", wchodzący w

skład kopalni „Siersza". Jak mci

duje nam korespondent Nowo-

ryta do sukcesu tej kopalni .przy­
czynki się swoją pracą mięlży
innymi tacy górnicy jak: Woj­
ciech WÓJCIK, Józef DĘBSK!,
Józef KADŁUCZKA, Stanisław
KOPACZ i Walenty AUGUSTY­
NĘ K.

Ogółem wszystkie kopalnie Za­
głębia Krakowskiego zobowią­
zały się do końca roku wydobyć
ponad plan około 90 tysięcy ton

węgla.

Sączu, Nowym Targu i Wadowi­
cach.

W czasie przerw w

obradabh delegaci
różnych, krajów pro­
wadzą przyjazne roz­
mowy. Na //Ije<‘i”•’
delegatka polska A-

licja -Muśialowa (z lewej) w

rozmowie z de1egatk.ą raiIziec-
ka Niną Popową i delegatką
Chin Ludowych Szy-lan.

Foto—-specjalny wysłannik
CĄF Zygm. Wdowiński

WIEDEŃ
Nocnemu posiedzeniu Kongresu Narodów w Obronie

Pokoju z 18 na 19 bm. przewodniczył ENDICOTT (Ka­
nada). •

Przemawiali: Janosi LĄJOS (Węgry), PEKALTO (Ku­
ba), KIM SANG-JOUN (Korea), ALTOFF (Holandia),
FISCHER (Południowa Afryka), BORCHEI (Iran), ISEIN
STADT (Izrael), BANERTE (Indie), ARNAUDI (Włochy),
OJEDA (Porto Rico), Kameda TOGO (Japonia), SCHNEI­
DER (Niemcy), NORDMANN (Francja), JADHAY (Indie),
JENSEN (Dania), DEMEULDER (Belgia), BORTEN (An­
glia), FONTAINE (Francja).

*

Na przedpołudniowym poje­
dzeniu Kongresu Narodów w O,-
brotre Pokoju, w dniu 19 bm. to­
czyła się w dalszym ciągu dys­
kusja.

Posiedzeniu przewodniczył de­
legat Brazylii A. CHERMONJ.

Przeds1awiciel Cej1on u Baha
RANAIKE podkreślił, że wiele

krajów Azji znajduje s:ę dotych­
czas pod ciężkim jarzmem, kolo­
nialnym. Cejlon forniaime uzy-.
sk^ł statut dominium, lecz r.ad

jego ekonomiką, jak dawniej, ta-

nują cudzoziemcy. Dziesiątki ty­
sięcy Cejtuńczyków, podobntej?:k
obywatele innych krajów kolo­
nialnych 1 zależnych ży.ją w

skrajnej nędzy. Jednakże narody
Azjr — podkreślił mówca — nie
chcą pozostać w kajdanach nie-
wolnktwa Chcemy uzyskać cał­
kowitą wolność i niezawisłość.

*

Nie chcąc pozostać w tyle za

Wspaniałymi osiągnięciami gór­
ników roczny nlan skupii — jak
melduje nam korespondent Ste­
fan Marzec — wykonało przed
terminem KRAKOWSKIE O*
KRĘGOWE PRZEDSIĘBIOR­
STWO OBROTU ZWIERZĘTA­
MI RZEŹNYMI. Jako pierwszy
zameldował o wykonaniu pl-mu
rocznego kierowmk oddziału w

Olkuszu Zbigniew MUSZYŃ­
SKI. a następnie meldunki zło­
żyły oddziały w Chrzanowie.

Żywcu, Myślenicach, Brzesku,
Limanowej, Miechowie, Nowym

*

Jak już informowaliśmy, rocz

ny plan wykonała załoga POLU-,
DNIOWYCH ZAKŁADÓW OBU­
WIA w Chełmku. Dziś podaje-
my 'nazwiska, ludzi, dzięki któ­
rym PZO Chełmek mógł złożyć
swój dumny meldunek. Om wy
grali walkę o plan: Aleksander
PACTWA, Wojciech PASZEK,
Tadeusz SZOPA, Marian SITEK,
Stanisław DREWNIAK. Józef
GŁUCH, Tadeusz BRATEK, Wla
dvslaw CHMURA, Stefania
ROMPĘL, Helena CIS1WKA,
Gustaw FRYC, Romuald PIDLO,
Emanuel SWORZEN, Stanisław
WRONKA, Mieczysław MAJ-
KUT i Albin SWORZEN1OW-
SKI.

Mimo znacznych trudności te­
chnicznych i lokalowych na ja­
kie napotykają KRAKOWSKIE
ZAKŁADY WYROBÓW RYMAR­
SKICH. załoga tych zakładów
zrealizowała przed terminem

swój roezjiy plan. Na wyróżnię-
me zasłużyli przede wszętylcm.
ślusarz mechamk Jan BRZEZIN
SKI, brygadzista Feliks GUZIK
oraz, przodująca pracownica wy­
konująca przeciętnie ■100

proc, normy Waleria SUSKA. ■.

*

Wprowadzone w ZAKŁA­
DACH CHEMICZNYCH W O-
ŚWtyCIMIU nowe formy wspgł
zawodnictwa o miano' najlep­
szego w zawodzie dają coraz le­
psze wyniki. Zwiększyła s:ę przy,
tym znacznie wydajność pracy
oraz liczba biorących udział w

realizacji
terminowe

Przodują

zobowiązań o przęd-
wykonanie planów;

w tym zwłaszcza:
Józef JANOSZ, Władysław FA.I-

CZYK, Kazimierz. RYCHŁOW-
SKI, Stefan BOBA, Stanisław
KAJDAS. Kazimierz KURZ A N.
Jan PISZ. Wanda TROJAK i
Edward KULPA.

Towarzysze! Wykazujcie śmiało inicjatywę,
nie lękajcie się nowych dróg, nowych do­
świadczeń - za Wami stoi partia, za Wami
sioi niewyczerpany arsenał doświadczeń
i osiągnięć gospodarczych ZSRR!

Pamiętajcie! Wszystkie trudności zdołamy
przezwyciężyć, jeśli dobrze opanujemy so­
cjalistyczne metody pracy, jeśli zachowamy
czujność wobec wroga. Nie będziemy po­
pełniali wtedy błędów, wykonamy przed
termmem stojące przed nami zadania!

Naród polski manifestuje
swą miłość i przywiązanie

do Chorążego obozu pokoju
towarzysza STALINA

Zbliżający się dzień 73 roczni­
cy urodzin Józefa Stalina społe
czeństwo polskie wita z ucz ićmm

głębokiej nrTóśći do wielki ego
Chorążego pokoju, najlepszego
przyjaciela naszego- narodu. -Na
akademiach i uroczystych zeb-a-

macir ludz:e pracy śłą wielkiemu
Stalinowi życzenia zwycięstwa
idei pbkbjii dla szczęścia ludzko­
ści oraz gorące żapewńienia; że

czerpać będą ■natchnienie ze

wskazań genialnego nauczyciela
. mas pracujących i. z nauk XIX

Zjazdu Komunistycznej Partii
Związku Radzieckiego'i nieug'ę-
cle walczyć będą o rozkwit Oj­
czyzny ludowej, silnego ogn/wa
światowego frontu walk’ o po­
kój

" ■.:1
19 bm. w wielu zakładach pra­

cy Warszawy odbyły s'ę pierw;
sze uroczyste akademie i zebra-
nia dla uczczenia 73 rocznicy u-;
rodzin Józefa Stalina.

Uroczysta akademia w Pań­
stwowej Wyższej Szkole Peda­
gogicznej w, Warszawie zgroma­
dziła w auli tej Uczelni ponad 500

studentów, ■pracowników nauko­
wych i administracyjnych.

Długotrwałą manifestację, na

cześć Chorążego obozu pokoju
wywołało wystąpienie studenta
3 roku . szkoły Józefa Grudnia.
..Słuchacze naszej uczelni i nasi

profesorowie —- oświadczył on —

ludzi

1 P0’
kój, którzy w 73 rocznicę uro­
dzin Józefa Stalina, najlepszego
przyjaciela i opiekuna młodzie­
ży,.'przesyłają rnu-serdeczne ży­
czenia. długich lat życia dla

szczęścia i lepszego losu całej
ludzkości".

Wielką manifestacją uczuć mi­
łości mieszkańców robotniczej
Łodzi do genialnego wodza po­
stępowej ludzkość:, ■wielkiego
Chorążego pokoju Józefa Stali­
na była akademia, zorganizo­
wana w związku z 73 rocznicą
jego urodzin w Teatrze Wojska
Polskiego przez zarząd 1 PPR

w Lodzi. .

Długotrwałymi, wielokrotnie

powtarzanym;., okrzykami
cześć wielkiego Stalina,

dołączają się do milionów

pracy miłujących wolność

na

na

cześć' wieczystej przyjaźni pol­
sko-radzieckiej, na cześć Ko­
munistycznej Partii. Związku
Radzieckiego '— przewodniczki
ludów, w walce o pokój i wy­
zwolenie społeczne, witali zgro­
madzeni poszczególne części
przemówień'a przewodniczące­
go, zarz. TPPR W Lodzi — J-

Kubiaka, gdy. mówił on o życiu
i niestrudzonej pracy ‘ukochane­
go wodza mas pracujących
świata.

Bohaterska walka w Korei, V’X{-
nanrę i na Malajach cieszy się
pełnym poparciem ze strony na­
rodów. całej Azji. Chcemy — mó­
wił delegat Cejlonu — sami de­
cydować o swym losie.

Następnie, zabrał głos delegat
czarnej Afryki N'G0M, który ró­
wnież. mówił o

' ■ ’ ■•
wzmożenia walki o

narodową i pokój,
ci wko niewolnictwu
mu.

Delegat Ałgeru de la CRUZ
w imieniu swej delegacji wniósł

szereg konkretnych propozycji.
Proponuje on, aby Kongres dą­
żył do położenia kresu wszelkim

represjom, do zlikwidowania
wszystkich urządzeń wojsko­
wych W Algerze i udaremnienia

wszystkich . prób zmierzających
do narzucenia silą Algerowi pa­
ktu atlantyckiego, do natych­
miastowego zaprzestania wojny
w Vietnamie i wycofania z tego
kraju francuskiego korpusu eks­
pedycyjnego, do rozwiązania
problemu- algerskidgo przez tl-
dzielenie prawa narodowi alger-
skieinu dc decydowania o swym
własnym losie.

Delegat Indonezji Souman
HABl opowiedział o bohater­
skiej walce narodu, indonezyj­
skiego o niezawisłość i pokój.
Gdy Flabi zakończył swe prze­
mówienie, grupa delegatów ho­
lenderskich zgotowała mu serde­
czną owację.

Na posiedzeniu przedpoltidnio
wym przemawiali również: dele­
gat ..Meksyku Diego RIVERA,
znany działacz włoski profesor
DÓNINI, przedstawiciele Iranu

Mohsen ARAKI i Hasan SADR,
znany sportowiec czechosłowac­
ki, zwycięzca olimpijski Emil

ZATOPEK, delegat Japonii se­
nator Yoro HANI, przedstawi­
cielka Pakistanu pani HUSSE1N,
przedstawicielka Danii pani
APPEL, delegat Szwajcarii An­
dre BONNER, przedstawiciel
Burmy Takiu CZIT MAUNG i

przedstawicielka Brazylii pani
Elisa

konieczności
niezawisłość
walki' prze-

kolonialne-

I

Dzss st fAfafcotrie

Wojewódzki Związku
Gminnych Spółdzielni SCh

Już podawaliśmy, w dniu dzi-Jak

siejszym tj 20 grudnia br. rozpoczy­
na w Krakowie obrady I Zjazd De’e

galów Wojewódzkiego Związku
Gminnych Spółdzielni „Samopomoc
Chłopska".,

Zjazd, w oparciu.o doniosłe uchwały
] Kongresu Spółdzielczości’ Zaopa­
trzenia i Skupu — jaki odbył się w

sierpniu br. w Warszawie, . oceni do
t^chęzasową działalność spółdzielczo
śći Ujejskiej u naszym wojewódz
t^je _

wskaże na błędy .f niedórj
gnięcia apaiatu spółdzielczego i

tyczy zadania piacysna przyszłość
Jednym ?’ głównych zadań Zjazdu

• jest, uchu u lenie stal mu. i wybói w.hdz
Wojewódzkiego Związku 'Gminnych
Spółdzielń' „Samopiorrioc ,Chłopaka"
- który na mocy uchwal I Konga p>u
— zoslaje powob.Hiy do życia w miej
sce dotychczas dzialającegł' ()d«łzi du

Okręgowego CPS w kiakowie P)w«>
lanie Wojewódzkiego Związku Gmin

nych Spółdzielni jest znamiennym ob­
jawem wprowadzenia pełnego i demo-
,kj alyc/nego samorządu do władz

spółdzielczości wiejskiej na szczeblu

wojewódzkim. Wybrane na Zjeździć
przez delegatów chłopskich wł-tdze
— w postaci Spółdzielczej Rady Wo

jewódzkiej i kolektywnego org"n;i‘
wykonawczego tj Zaiządii — r.astą
pią jako pełnoprawne organy samo

rządu spółdzielczego — iniannw.-ną
dotychczas dyiekcję CRS Potwie* dza
to postanowienia punktu 2 art I

naszej Konstytucji, źe władza należy
do ludu pracującego miast i wsi —

i chłopi prawowici gospodarze Gmin

nych Spółdzielni głosami swych deje-
Culów decydują i będą decydować o

|u acy spółdzielczości wielkiej I o u

stawieniu lepszych metod jej dz<a
ta litości

Zjazd Delegatów obraduje pod ha
slem: .Walczymy o dobra gospodar
ky spółdzielni - ani jednej Gminnej
Spółdzielni mei entownejl“.

Zjazd w opaiciii o liczne wnioski

jakie wysunęli chłopi na zebianiigh
gromadzkich i w gminach na wal
nych zgromadzeniach przedstaw irlell

wskaże przyszłym władzom Wcie

wódzkiego Związku Gminnych Spół­
dzielni zadania, jakie go czekają w

piacy na najbliższą przyszłość.

BRANCO.*

posiedzeniu popołudnio-
Kongresu Narodów w O-

r.l.-jj w dniu 19 bm.

przemawiał profesor-
BRANDWEINER (Austria), któ­
ry stał na eze.le komisji Między­
narodowego Zrzeszenia Prawni-
ków-deniokratów. Komisja ta ba­
dała zbrodnie agresorów amery­
kańskich w Korei i w Chinach.

Komisja — oświadczył mówca —

na podstawie licznych faktów

stwierdziła, że wojska amery­
kańskie dokonują barbarzyńskich
zbrodni przeciwko narodom ko­
reańskiemu i chińskiemu, stosu­
jąc broń bakteriologiczną.

Narody całego świata — kon­
tynuował prof.. Brandweiner —

są głęboko oburzone zbrodniami
imperialistów amerykańskich i

żądają natychmiastowego zaprze
stania wojny w Korei i zakazu
breni bakteriologicznej i innych
rodzajów broni masowej zagła­
dy.

Nasiennie przemawiała dele­
gatka- USA p. CARTER. Oświad­
czyła ona, że należy położyć kres

„zimnej wojnie" i pociągnąć dc
odpowiedzialności winnych tej
wojny. Zaprzestanie „zimnej
wojny" — podkreśliła pani Car­
ter — osłabi napięcie międzyna­
rodowe i stworzy sprzyjający
grunt dla nawiązania . normal­
nych stosunków ekonomicznych
między’krajami Zachodu i Wsthc
du. dla zacieśnienia przyjaźni.

Na

wyrn
bronie Pokoju
pierwszy

(Dalszy ciąg wia­
domości z obrad

Kongresu Narodów

podajemy na sir. 2)

STALIN...
to imię powtarzane jest z naj­

głębszą miłością przez setki milionów, lu­
dzi we wszystkich językach świata. Jest

ono natchnieniem wszystkich ludzi, którzy
walczą o wyzwolenie społeczne i narodowe oraz

wszystkich ludzi, którzy — już wolni — budu- .

ją nowe, szczęśliwe życie.
STALIN... to ■imię oznacza klasyka marksiz-

niu-leninizmu, genialnego kontynuatora nauki

Marksa, Engelsa i Lenina, wielkiego wspólbu-
downiczego i wodza Komunistycznej Partii

Związku Radzieckiego, wielkiego budowniczego
socjalizmu i komunizmu, organizatora zwycię­
stwa nad faszyzmem i Chorążego walki naro­
dów o pokój.

STALIN... z tym imieniem łączy się dla na.s

Polaków pojęcie wolności, pełnej wreszcie wob

ności. To przed 35 laty pod pierwszym doku­
mentem o uznaniu naszego pława do niepodle­
głego bytu obok podpisu Lenina widnieje pod­
pis Stalina. To- Stalin w imieniu ^iązku Ra­
dzieckiego w przeddzień śmiertelnego niebez­
pieczeństwa, zagrażającego- naszemń narodowi,
w przeddzień hitlerowskiego najazdu na Polskę,
wyciągnął do nas . pomocną dłoń, której rrie
chciala dojrzeć polska btirżuazja i sanacyjny
rząd zdrajców i sprzedawczyków.

To w latach hitlerowskiej okupacji Polski na

gościnnej ziemi radzieckiej znalazły przytułek
miliony naszych braci. Na tej ziemi, dzięki, po­
mocy partii bolszewickiej i osobiście towarzysza
Stalina, powstało odrodzone Wojsko Polskie, po
raz pierwszy wyposażone w najnowocześniejszy
sprzęt wojenny. I naszemu wojsku, wyszkolo­
nemu przez radzieckich instruktorów ze stali­
nowskiej szkoły strategii i taktyki, danym było
u boku Armii Radzieckiej wywalczyć drogę do

niepodległego bytu narodowego.
A gdy skończyła się wojna, gdy hitlerowska

bestia z.ośtala dobita w jej lęgowisku przez żoł­
nierza radzieckiego! gdy kraj nasz pod wodzą
klasy robotniczej i Polskiej Partii Robotniczej
podnosił się z upadku — to dzięki Stalinowi wła­
śnie,. jego nieustępliwej postawie na konferencji
poczdamskiej, prastare polskie ziemie po Bał­
tyk. Odrę i Nysę wróciły do macierzy. Stalina

podpis widnieje pod układem o sojuszu i wie­
czystej przyjaźni między narodami radzieckimi
i polskim. Pomocy Kraju Rad i szczególnej tro­
sce towarzysza Stalina o losy naszego kraju
zawdzięczamy, że nie tylko nie popadliśmy
znów w niewolniczą zależność od kapitału ame­
rykańskiego, . ale rozwijamy naszą gospodarkę
w tempie nieznanym w świecie kapitalistycz­
nym, nieznanym w dziejach naszego narodu.
Pomoc radziecka — od pierwszych wagonów
mąki dla głodującej ludności, poprzez surowce

■maszyny, całkowite wyposażenie wielkich za­
kładów przemysłowych, aż do wspaniałego Pa­
łacu Kultury i Nauki — tego symbolu brater­
stwa — była i jest źródłem naszych historycz­
nych osiągnięć.

„Po uwolnieniu się z więzów kapitalisty­
cznych, hamujących rozwój Polski — stwier­
dza towarzysz Bierut, — po położeniu kresu

penetracji imperialistycznej, która skrzywia­
ła i wybaczała rozwój Polski,. zagrażaj‘ąc jej
niepodległości — suwerenność Polski Jest

zabezpieczona.
Toteż zasługi towarzysza Stalina zarówno

w dziele wskrzeszenia Polski, jak i zabez­
pieczenia jej rozwoju, siły i rozkwitu są

wiekopomne."

Im:ę towarzysza Stalina jest jednym z pierw­
szych słów, które uczy się pisać dziecko pol­
skie. Imię jego wymawiane jest z najwyższą
czcią i miłością, przez każdego patriotę polskie­
go. przez cały nasz naród.

Polska klasa robotnicza, przewodniczka naro­
du polskiego — nasza partia, podobnie jak cały
międzynarodowy ruch robotniczy zawdzięczają
partii Lenina-Stalin.a i osobiście towarzyszowi
Stalinowi swoją stale wzrastającą silę i zna­
czenie.

„Tylko międzynarodowy rewolucyjny ruch

proletariacki — powiedział towarzysz Bierut
na XIX Zjeźdź:'? KPZR — tylko wielka nauka

marksistowsko-leninowska, rozwijana przez
Stalina ku swym dzisiejszym szczytowym o-

siągrdęciom, które znalazły swój wyraz w o-

statnich pracach towarzysza Stalina ...Mark­
sizm a zagadnienia językoznawstwa"

' „Eko­
nomiczne problemy socjalizmu w ZSRR" —

pracach, posiadających olbrzymie znaczenie
dla krajów demokracji ludowej — tjlko socja­
lizm, urzeczywistniony po raz pierwszy w

dziejach dzięki genialnemu kierownictwu

WKP(b) — mogły zrodzić taką siłę i nadąć
jój niepowstrzymany rozwój światowy",

W swej nowej pracy odkrył towarzysz Stalin

podstawowe ekonomiczne prawo współczesnego
kapitalizmu i podstawowe prawo ekonomiczne

socjalizmu, których poznanie pozwala zrożumióć

wszystkie procesy zachodzące w świecie, prawi­
dłowo określić poszczególne etapy rozwoju

' i

prawidłowo wytyczyć kierunek dalszej
’ walki.

Jak wskazuje towarzysz Slaliti, podczas gdy w

społeczeństwie kapit.alistjcznym człowiek pod­
porządkowany jest bezlitosnemu pi.aw.u . wyciska­
nia maksymalnego zysku kapitalistycznego,, to

w społeczeństwie socjalistycznym cala produk­
cja podporządkowana jest człowiekowi i jego
rosnącym wciąż potrzebom. Na tym polega decy­
dująca wyższość socjalistycznego ustroju społe­
cznego. i .■

Towarzysz Stalin sformułował podstawowe
warunki przejś’aia od sr.cjal.iznni do komunizmu;
którego fundamenty budują już narody radziec­
ki;?. W'ustroju, tym praca będzie przekształcona
z ciężkiego brzemienia, jakim była w warunkach

kapitalizmu, W pierwszą potrzebę Żyćjową. W

ustrojutyrnkażdy,dając
w>dIug zdolności, otrżyma
według jego potrzeb.

Osiągnąć ten wzniosły cel, który nie ma so­
bie równego w całej historii świata —. to jest
perspektywa, . Stojąca przed wszystkimi naro­
dami, przed całą ludzkością. Nasz naród, dzięki
temu, że Polskę wyzwoliła Armia Radziecka,
mógł wyjść już na drogę wrodącą do tego celu.

Wiele narodów stoi ciągle jeszcze w ogniu wal­
ki o wyzwolenie. Narodom tym, ich partiom ro­
botniczym jest bezcenna pomocą teoria i prakty­
ka rewolucji, która zatriumfowała dziś na jednej
trzeciej powierzchni kuli ziemskiej.

Nauki towarzysza Stalina, które w naszej e-

poce są kamieniem węgielnym strategii i tak­
tyki wszelkich ruchów narodowo-wyzwoleńczych
— wywołują popłoch w obozie wyzysku i ucisku.

Cóż bowiem mogą przeciwstawię tym głęboko
ludzkim wskazaniom wodza ludzkości „ideolo­
dzy" . amerykańskiego stylu życia I siewcy ma­
sowej śmierci? Miłości do ludzi przeciwstawiają
bezgraniczną pogardę dla nich, idei współpracy
i przyjaźni między narodami •— nienawiść do

narodów, coraz pełniejszemu wyzwoleniu setek

milionów ludzi — najbardziej bezlitosny wyzysk,
bezrobocie, nędz? i cierpienia, wspaniałemu roz­
kwitowi kultury narodowej — degradację kultu­
ry, trwałemu pokojowi — permanentną wojnę,
wyniszczenie dziesiątków milionów ludzi.

To- klasie robotniczej, par!ic.ni robotniczym 4

demokratycznym przypadł zaszczyt i wielce

odpowiedzialny obowiązek, wskazany , przez to­
warzysza Stalina, podniesienia sztandaru .wol­
ności jednostki i sztandaru niepodległości- i Su­
werenności narodowej, wyrzuconych za burtę
przez burżuazję. To klasa robotniczą i partie
robotnicze są we wszystkich krajach trzonem

najbardziej powszechnego i najbardziej maso­
wego ruchu w dziejach ludzkości — ruchu w o-

bronie pokoju. I wokół nich skupiają się milio­
ny i miliony ludzi. Ludzi, wokół partii.— przy­
wódców w tej najbardziej dramatycznej walec.

Wpatrzeni w gwiazdę Kremla, gdzie w oknach

gabinetu towarzysza Stalina do późnej nocy nie

gaśnie światło, narody świata prowadzą giganty­
czny bój przeciwko organizatorom śmierci i zni­
szczeń. bój o pokój, o sprawiedliwość społeczna,
o socjalizm.

O ileż łatwiejsza jest nasza walka od.walki, ja
ką latami toczyła brygada szturmowa światowego
ruchu rewolucyjnego i robotniczego — Partia Le-

nina-Stalina, prowadząc narody radzieckie do
hudowriicIWa ustroju socjalistycznego. Jakże du­
mni jesteśmy, że to nas również nazwał towa­
rzysz Stalin brygada szturmową, walczących u

.boku KPZR o pokój, o socjalizm. Uczucia każ­
dego z nas wyraził towarzysz Bierut, zapewnia­
jąc Komunistyczną Partię Związku Radzieckiego
i towarzysza Stalina:

„Nie będziemy szczędzili sił. aby nasz

wkład odpowiadał najlepszym tradycjom i

dążeniom naszego narodu w walce o postęp,

aby odpowiadał zadaniom naszych wielkich

czasów, zadaniom zwycięskiej epoki Lenina-

Stalina".

W dniu urodzin wielkiego Stalina setki milio­
nów ludzi na całym świecię śle mu z głębi ser­
ca płynące życzenia długich lat życia, dla do­
bra ludzkości Miliony ludzi powtarza z otu

chą słowa sędziwego pisarza duńskiego, Martina
Andersena Nexo: . .

„P rzyszłość należy do idei;
której najpiękniejszym
wcieleniem jest Stali n“.
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Wierzymy w niewyczerpane siły uczciwych ludzi

do których będzie należeć
Francuscy

kolonizatorzy
zamienili Maroko

Walka o pokój
to walka o życie

ostatnie słowo w walce o pokój
Przemówienie Wiktora Klosiewicza na Kongresie Narodów

WIEDEŃ
Dnia 17 bm. delegat Polski Wiktor Kłosiewicz na pm-dukcj1.

Kongresie Narodów w Obronie Pokoju wygłosił nastę­
pujące przemówienie:
Drodzy Przyjaciele!
W mojej Ojczyźnie, kroczącej

Ud 8 lat po drodze pokojowego
rozwoju, każdego dnia miliony
ludzi stają do pfacy, która daje
radość i zadowolenie, dzięki któ­
rej rośnie i pięknieje nasz kraj i
nasze życie. Tak dzieje się co­
dziennie nie tylko u nas. Tak

dzieje się na olbrzymich prze­
strzeniach globu ziemskiego,
wszędzie tam, gdzie narody uję­
ły- twardo w swe ręce decyzję
o swoim losie. Ale są jeszcze
na święcie takie kraje, gdzie o*
bok ludzi śpieszących do pracy,
są ludzie, którzy nie mają do­
kąd i po co się śpieszyć, któ­
rzy po całych dniach poniżają­
cego żebrania o pracę, wracają
do domu z niczym, a w głowach
ich tłucze się uparte pytanie
„dlaczego?".

Ktoś musi odpowiedzieć nie

tylko im, ale. i tym, którzy dziś

jeszcze mają pracę,, lecz juiró
•mogą jej.me mieć, jak ci robot-

'•mcy z irancuskiej fabryki samo­
chodów, SIUP, którzy rano przy­
szli do pracy i zastali bramę za-

fciadow zamkniętą, jak półtora-
tysięczna załoga włoxniarzy an­
gielskich w rlartlord, których
liabfyka likwiduje się z powodu
‘braku zamówień. Tym ludziom

mówi się dzisiaj: ruszą fabryki,
jeśli zaczniemy produkować czół

gi i pociski, pouniosą się zarob-
rki, jesii. stłumimy ruchy wolnoś­
ciowe, opanujemy surowce i ryn-

3<i zbytu w Yietnamie i na Ma-

Jajacii, jeśli przedłużać się bę­
dzie. wojna w Korei. Oczywiście
najczęściej nie mówi się tego
-wprosi, choc cynizm i brutal­
ność obnażają się dziś z bez­
przykładnym bezwstydem.

Nie .wszystkich stać na tak

brutalną szczerość, jak jednego
■ż profesorów amerykańskień,
który stwierdza: „Nam nie po-
itrzeDhi są intelektualiści, ale
Silni, sprawni mordercy". Nie

każdy pozwala sobie na taką
szczerość, jak przedstawiciel
koncernu General Electric, któ­
ry '„ostrzega", że pertraktacje
pokojowe rokują jedynie bezro^
Pocie i depresję.

My mówimy:. „Walka o pokój
w- to walka o życie". Słowa te

rozumie coraz więcej ludzi na

świecie, coraz więcej matek
drżących o życie swych dzieci,
Cyraz więcej robotników, coraz

więcej ariysiów i działaczy kul­
tury, coraz więcej naukowców i

myślicieli. Rozumieją nas i po­
pierają ci wszyscy ludzie, kto-

dzy — b .ez wzgięuu na to, jdką
ideologię, jaką religię, jaki na

ród i jaką klasę społeczną re­
prezentują — nie zatracili nie

zwykle cennego i wrodzonego
nofmalneińu człowiekowi, poczu­
cia uczciwości. Pcczućie to mó­
wi nam, ze teraz nie wolno mil­
czeć, teraz każdy uczciwy, czio-
wiek powinien się wtrącic, powi­
nien zabrać glos. O. sprawach
wojńy i pokoju mówi dziś coraz

.więcej ludzi, którzy nie tylko

Czwartkowe obrady Kongresu Narodów w Wiedniu

,
* WIEDEŃ

Na przedpołudniowej sesji dnia 18 bm. przewodniczył delegat Egiptu —j

Ibrahim Raszad. Przemawiali: delegat Syrii Achmed Cassare, delegat brytyjski
Harrman, delegatka Chile Olga Poblete. Następnie zabrali głos: Salem Dabilez

(Liban), V. A. Lobo (Brazylia), pastor Rognon (Francja), Sergiej Gierasimow

(ZSRR), Gabrera (Urugwaj), Saad (Ałger), Jonson (Dania).
W imieniu narodu syryjskiego

zabrał glos ACHMED CASSA­
RE.

W Syrii — stwierdzi! on

nie ma nawet śladu swobód de­
mokratycznych. Pu wprowadze­
niu dyktatury wojskowej, popie-

w obóz wojenny
Sytuacja w Afryca Północ­

nej, a zwłaszcza w Maroku,
jest w dalszym cl a gai niezwyk­
le napięta.

Ulice miast

patrolują silno
skowe.

Na zdjęciu:
jące ulice miasta Medina.

marokańskich
oddziały woj-

czołgi patrolu
cjacja walut, stałe kurczenie się

", zamrażane w ma:e

"rialŁcli wojennych rezerw pie­
niężnych i materiałowych, zubo­
żenie ludności — oto bezsporne

..

‘

ż polityki
przygotowań wojennych.

Otocna pcbtyka wojny jeszcze
bezwzględniej dąży do wyko-
rzystanto krajów Kolonialnych,

jakc źródeł ‘urowców wojenno-
strategicznych A co dostają te

kraje wzatrran? Czy może ma­
szyny i sprzęt techniczny, które

umożliwiłyby im na szeroką ska­
lę przetwarzanie własnych su­
rowców, zlikwidowałyby ich za­
cofanie 1 tuKiśledzenie gospodar­
cze. Opublikowane oficjalne da­
ne statystyczne, mówią nam, że
z ogólnego eksportu amerykań­
skiego Jo Indii, który w roku
19-51 wynosił 4&3 miliony dola­
rów, na cbróbtorkl do metali

przypada zaledwie 0,5 miliona
dolarów.

W wyrdku tej. grabieżczej po
Etyki kraje kolonialne i zależne

najdotkliwiej odczuwają skutki

wyścigu zbrojeń, skazujące lud­
ność; na głód, nędzę i wyzucie
z podstawowych praw społecz­
nych i narodowych. Utrzymanie
narodów kolonialnych w ciem­
nocie zmierza do zapewnienia
solne w wypadu wojny taniego
I posłusznego mięsa armatnie­
go. a celowo hamowany, rozwój
gospodarczy ugruntowuje polity­
kę wyzysku. Pod wpływem tej
polityk1 coraz wyraźniej budzi

się Wśród ludności tych krajów
zdecydowana wola stawiania o-

poru nienawistnej przemocy.
Przykłady walczących bohater­
sko o swą wolność ludów Viet-
namu i Malajów wskazują jak
wzrasta opór ludów dławionych
przez imperiaFstów.

Równocześnie w*dzrfny
przykładzie odbytego niedawno

kongresu pokoju ludów Azji i

strefy Pacyfiku oraz na przykła­
dzie obecnego kongresu, jak
wielkie nadzieje w;ążą narody
kolonialne z naszym ruchem o-

brońców pokoju. Narody te wie­
dzą, że rozwiązane podstawo­
wych spraw będących przedmio­
tem naszych obrad: rozładowa­
nie napięcia międzynarodowego
i zaprzestanie toczących się dzia
łań wojennych, zakończenie tzw.

zimnej wojny, zabezpieczenie
niezawisłości 1 zagwarantowa­
nie bezpieczeństwa wszystkich
krajów — potrafi ulżyć ich cięż­
kiemu losowi, uzdrowić ich eko­
nomikę„i pchnąć . , naprzód,,.ięh_ .

rozwój kultur aj ny.
'.Dośtyiadczerifę naszego kraju

mówi Mm. że dopiero z chwilą,
kiedy weszliśmy na drogę poko­
ju, kiedy na nowych podstawach
oparliśmy stosunki ekonomiczne
i polityczne, z naszymi sąsiada­
mi, mogliśmy przezwyciężyć cie-
nifiotę i zacofanie, zlikwidować

bezpowrotnie klęskę nędzy i bez­
robocia, oraz nakreślić przed ca­
łym narodem wspaniały pro­
gram wszechstronnego rozwoju,
który jednoczy dziś W jednoli­
tym froncie , wszystkich Pola­
ków, zgodnych w podstawowych
sprawach: obrony niezawisłości

kraju, realizacji wielkiego pro­
gramu naszego budownictwa i
konieczności obrony pokoju
świata. Dia naszego narodu
walka o pokój równoznaczna

jest z walką o rozkwit naszej
Ojczyzny. Nasze dotychczasowe
osiągnięcia potwierdzają przed
światem słuszność naszej dro­
gi. Jesteśmy głęboko przekona­
ni, że ograniczenie potwornie
rozdętych budżetów wojennych,
okiełznanie szaleństwa imperia­
listów da możność krajom i na­
rodom rozwijać się, żyć i dążyć
do szczęścia. Każdy naród ma

prawo wybiać sobie sposób ży­
cia, który mu odpowiada. Ale
nikt nie dał garstce podżegaczy
wojennych prawa, narzucania
narodom — wbrew Ich woli —

n‘szczyclelskiei wojny. W naszej
epoce trwały pokój może istnieć

tylko przy zgodnym współistnie­
niu i współpracy różnych syste­
mów społecznych i politycznych.

Przebieg konferencji gospo­
darczej w Moskwie, wielokrot­
ne oświadczenia czołowych po*
Etyków krajów obozu pokoju do­
wodzą, że współpraca ta jest w

pełni możb’wa i że może być ona

wyjściem z ciężkiego impasu e-

konomicznego, w jaki wtrąciła
świat 'polityką zbrojeń. Ogrom­
ny wzrost "liczebny ruchu obroń­
ców pokoju włączanie się mil’0-

•'owych mas nowych ludzi do
naszego nie mającego preceden­
su w- historii ruchu — dowodzi,

nigdy się nie zajmowali, ale na- .fakty wypływające
wet nie interesowali się polity- —1-----■--

ką, którzy jednak dzisiaj zaczy
nają lr.zumieć, że ich głos jest
tu potrzebny-i że jest ważny.

Hasło obrony pokoju przycią­
ga i mobilizuje coraz szersze

kręgi we wszystkich krajach
świata. Świadczy o tym nasz o-

becny Kongres i nasza tu obec­
ność.

Przywiodła nas tu wszystkich
jedna wspólna i nieugięta wola

przeciwstawienia się zlu, łączy
nas świadomość wspólnego nie­
bezpieczeństwa zagłady, której
chcemy uniknąć i której uniknąć
meżemy.

Są wprawdzie wśród organi­
zatorów trzeciej wojny • ludzie,
którzy uważają się za aniołów

pokoju, którzy głoszą z trybunv
ONZ, że i-h jedynym celem jest
zbawienie świata od niebezpie­
czeństwa Wojny. Docierają do
nas głośne słowa i deklaracje
tych ludzi, jednak trudno nam

w te słowa uwierzyć, gdy fak­
ty i liczby \v?;ęte z oficjalnych
statystyk hióy-ią co innego.

Liczby mówią nam, że w pier­
wszej polewie bieżącego roku o-

brót towarowy między krajami
kapitalistycznymi zmntojszył się
o 2,5 nrlia-da dolarów, wzrósł
natomiast w tym . samym czaste

o 33 proc, w stosunku do roku

ubiegłego eksport, czołgów, .są-
moldów i armat. Czy to zjawi-,
sko roziaetąr. a się łiandlu na­
rzędziami śmtorci, a kurczenia

s!ę handlu towarami masowego
spożycia me odsłania nam w

dostatecznej mierze prawdziwe­
go oblicza, impermlistycznyc’1
„aniołów pokojtl"?

I.iczby ntówią nam dalej, że
budżet zbrojr.ntowy USA wzrósł
z 1 miliarda dolarów W rr.ku
1037/381 do potwornej wysoko­
ść’ 58,2 mo arda dolarów w ro­
ku 19.52/53 i stanowi obecnie 74

proc, całego budżetu Stanów

Zjednoczonych. Te same źródła

statystyczne wykazują, że w na-

stępstwto polityki , zbrojenie" ej
oficjalne zyski monopoli kapita­
listycznych wzrosły z 3,3 m bar­
da dolarów w roku r938róo su­
my 42,9 ńrliarda w roku 1951,

. A jak przedstawia się sytuacja1
ludności p'racującej, która dźwi­
ga na sWoich barkach tę olbrzy-
nre,. o i11ą?;. (,Na; przestrzć.n1
od reku 1939 koszty ..utęzymariia
w Stanach" Zjednoczonych wzro­
sły ptzeszło trzykrotnie.

Obciążenia podatkoWe ludno­
ści pracującej We Francji wzro­
sły od Zakończenia działań wo­
jennych o źl proc., podczas gdy
place realne znacznie spadły.
Czy ten wymowny wyścig mię­
dzy wzrosłem cen f płac, wy­
ścig, którego skiltk1 odczuWa do-
łki’w:e człowiek pracy W swym
budżecie dernowym, na swp'm
stole, wymaga jeszcze jakichś
wyjaśnień?

Całkowita dezorganizacja ryn
kdw światrtWych i ekonomik*
państw kaphaFst.ycz.nych, depre-

że istnieje powszechne dążenie
narodów do pokojowego współ­
życia, że masy pracujące na ca­
łym św’ece wypowiadają się
przeciwko wojnie.

Wierzymy w niewyczerpane
siły uczciwych ludzi.

Dc. nich należeć będz'e osta­
tnie słow.c: w walce o pokój.

na

Fot.
_

CAF

Terror i represje
kolonizatorów francuskich

wobec ludności Afryki Północnej
PARYŻ

Sytuacja w Maroku jest nadal bardzo napięta. Ostre

represje kolonizatorów francuskich przybierają coraz

nowe formy. W Casablance dzielnica Carrieres Cen-
trales była w dniu 17 bm. przedmiotem nowej na sze­
roką skalę zakrojonej akcji policji. 400 policjantów
przeprowadziło rewizje w nędznych hąrąkach najuboż­
szej ludhóŚci, dokonując wielu aresztowań.

mił; żć‘‘ tiie podpisze dwóch de­
kretów ’

wchodzących w ramy
francuskiego „planu reform", a

przedstawionych mu w ponie­
działek rano do podpisania przez
Hauteclócque‘a.

Hauteclocąue, który bawi od

Pongam oskarża
amerykańskich ludobójców
y oldacy amerykańscy dokonali w Korei nowej, potwornej

masakry. W obozie jenieckim na wyspie Pongam zginęło
84 koreckich i chińskich jeńców wojennych. Wielu zostało

ciężko rannych. Według doniesień korespondenta agencji Reu­
tera, co ósmy spośród kilku tysięcy jeńców jest ranny.

Raz jeszcze amerykańscy ludobójcy pokazali swoje praw,
dziwę oblicze. Kierownik tej zbrodniczej akcji, komendant obo­
zu na wyspie Pongam, ppłk- George Miller, złożył w tej spra­
wie przed korespondentem prasowym „specjalne wyjaśnienie".
Z niesłychanym cynizmem przyznał.sic do popełnionych zbro­
dni na bezbronych jeńcach. „Gdy 14 bm. — oświadczył Mil­
ler — jeńcy w jednym z podobozów zaczęli śpiewać komuni­
styczne pieśni i do śpiewu tego dołączyły się wkrótce inne

podobozy, kazałem otworzyć do jeńców ogień". Pretekstem do

krwawej rozprawy, w której na rozkaz Millera 300 żołdaków

amerykańskich i lisynnianowskich mordowało przy pomocy
kulomiotów, karabinów i bagnetów bezbronnych jeńców, byt...
śpiew. Gangsterzy w mundurach żołdaków amerykańskich
sami przyznali, że ani „prób ucieczki", ani „usiłowań buntu"
nie było. Oto prawdziwa miara potworności dokonanej zbrodni.

Zbrodnia na wyspie Pongam wstrząsnęła opinią publiczną
całego świata. Nawet wysługujący się imperialistom amery­
kańskim Międzynarodowy Komitet Czerwonego Krzyża zmu-

. szony był wystosować protest przeciwko bezwstydnemu po­
gwałceniu przez amerykańskich ludobójców Konwencji Ge­
newskiej z r. 1949 Imperialiści amerykańscy nie próbują już
nawet ukrywać swych zbrodni. Dość powiedzieć, że ppłk. Mil­
ler otrzymał oficjalną pochwalę za zorganizowanie rzezi.

Masakra na wyspie Pongam nabiera szczególnej -wymowy
w zestawieniu z pobytem w tym właśnie obozie jenieckim,
kilka dni przed krwawymi zajściami, szefa rozejmowej dele­
gacji amerykańskiej w Panmundżon, gen. Harrisona. Na py­
tanie. czy podróż jego związana jest z problemem repatriacji
jeńców wojennych — gen. Harrison odmówił odpowiedzi. Od
chwili jednak, kiedy nadeszły informacje o wypadkach w Pon­
gam. wszelkie wyjaśnienia Harrisona są zbyteczne. Rozkaz

podpułkownika Millera strzelania do bezbronnych jeńców aż
nadto wyraźnie wskazuje, jakich argumentów gotowi są uży­
wać amerykańscy imperialiści przy rozstrzyganiu zagadnie­
nia repatriacji.

Nowy mord demaskuje jeszcze silniej całą frazeologię
oprawców amerykańskich o „dobrowolności", całą gadaninę,
w której słowo .."humanitaryzm" cdmlenlane jest we wszyst
kich przypadkach. Co w ich pojęciu oznacza humanitaryzm.

tym świadczy aż nadto wyraźnie bombardowanie otwartych
miast i wsi koreańskich, stosowanie broni bakteriologicznej,
mordowanie jeńców na Kożedo i Pongam.

Mord w obozie jenieckim na wyspie Pongam jest jeszcze
jednym dowodem, że amerykańscy imperialiści nie chcą za­
przestania wojny w Korei i sa przeciwni pokojowemu uregu­
lowaniu kwestii koreańskiej świadczy najwymowniej o tym.
że amerykańscy ludobójcy, zrywając pertraktacje w sprawie
zawarcia rozejmu, wzmagają bestialskie bombardowania, do­
konując masowych mordów na jeńcach wojennych, za wszel­
ką cenę chcą przewlekać wojnę w Korei i rozszerzać ja.

’

ED.

Według dziennika „Libera­
tion" ogólna liczba aresztowa­
nych w Maroku sięga lp tysię­
cy. Wszystkie szkoły, utrzymy­
wane przez organizacje maro­
kańskie, . zamknięto, a nauczy­
cieli aresztowano. . Zawieszono
również działalność wszystkich
organizacji społecznych łącznie z

klubami sportowymi. Represje
władz francuskich godzą nawet
w dzieci. Do więzienia wtrącono
9 pastuszków w Wieku 10—11
lat.

Korespondent „Parisien Libe­
rę" donosi o wysiedleniu z Ra­
batu grupy Europejczyków „po­
dejrzanych" o działalność demo­
kratyczną: Aresztowania m'ały
również miejsce w Fezie, Azru,
Khenifa i El Hauman.

*

PARYŻ
Bej Tunisu oficjalnie zawiado-

kilku dni w Paryżu, odbywa ro­
zmowy z wieloma członkami

rządu. Miał on zażądać nieogra­
niczonych pełnomocnictw, które
w praktyce miałyby prawdopodo­
bnie. oznaczać Upoważnienie do'

detronizacji beja.
Korespondent „Parisien -Libe-1

re" donosi z Tunisu o zakazie

■kolportażu i sprzedaży dwóch

pism arabskich, wydawanych w

Kairze „En Nida" i „El Ka.teb"
oraz dwóch pism wychodzących
w Paryżu „France Magasins" I

„Femmes Francaises".

Pokojowe zjednoczenie
Niemiec

Zamiesili

wśród wojsk
<k Ich

MOSKWA

Agencja TASS podaje z Kairu
za dziennikiem „A I Ahrcm" o

buncie wśród żołnierzy pocho­
dzących z wysp Mauritius i z

Kenii, którzy znajdują się w

angielskich obozach wojskowych
w strefie kanału SueSkiego.

Żołnierze domagali się demo­
bilizacji i odesłania ich do do­
mu Żandarmeria angielska dla
uśmierzenia buntu użyła broni

palnej Trzech żołnierzy zostało

zabitych, 20 żołnierzy z wyspy
Mauritius aresztowano. Zbunto­
wanych rozbrojono i izolowano
od innych.

Krakowska Drukarnia Prasowa,
Kraków, Wielopole I
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Oświadczenie 103 pisarzy
na Kongresie Narodów

w Obronie Pokoju
WIEDEŃ

Na posiedzeniu Kongresu Narodów w Obron*e Pokoju w

dniu 17 bm. słynny poeta chilijski Pablo Neruda odczytał
w imieniu 103 pisarzy, uczestniczących w Kongresie, nastę­
pujące oświadczenie:

„My, zebrani w Wiedniu na Kongresie Narodów w Obronie

Pokoju pisarze z:

Albanii, Anglii, Argentyny, Australii, Austrii, Belgii,
Boliwii, Brazylii, Bułgarii, Burmy, Ch*Ie, Chin, Cze­
chosłowacji, Egiptu, Ekwadoru, Filipin, Finlandii,
Francji, Grecji, Haiti, Hiszpanii, Holandii, Indii, Ira­
ku, Izraela, Jamajki, Korei, Kuby, Meksyku, Mongolii,
Niemiec, Polski, Rumunii, San Domingo, Szwecji,
Szwajcarii, Syjamu, Urugwaju, Węgier, Wioch, We­
nezueli i Związku Radzieckiego

OŚWIADCZAMY:
„My, którzy wierzymy w potęgę pisanego słowa, zgodnie

z naszym powołaniem postanowiliśmy, że twórczość nasza

winna odpowiadać naszej woli pokoju. Oświadczamy, że w

naszych dziełach zwalczać będziemy wojnę. Każdy sam za­
decyduje, jak i w jaki sposób będzie to czynić. Ale pomimo
wszelkich różnic religijnych, filozoficznych, politycznych i li­
terackich zgodni jesteśmy co do tego, że w naszych dzie­
łach powinniśmy na każdym polu — również na polu litera­
tury — piętnować przygotowywaną obecnie wojnę, że po­
winniśmy przemawiać w imieniu tych wszystkich, którzy
cierpią wskutek wojny, że powinniśmy wskazywać drogi wio­
dące do pokoju i umacniać naszą wiarę w człowieka.

Wierzymy z całego serca, że apel ten spotka się z od­
dźwiękiem wśród innych pisarzy na całym świecie".

W. imieniu l03 prsarzv uczestniczących '.v Kongresie oświad­
czenie podpisali: JORGE AMADO^ MULK RADŹ ANAND,
LOUIS ARAGON, KONSTANTY FET1N, JAROSŁAW IWA­
SZKIEWICZ, JEZUS LARA. ARTUR LUNDOUIST, MAC
TUNG. PABLO NERUDA, JEAN PAUL SARTRE, ANNA
SEGHERS, ELZA TRIOLET i JORGE ZALAMEA.

Następnie w imieniu 103 pisarzy, uczestniczących w Kon­
gresie Narodów w Obronie Pokoju pisarz Henri Pichette

(Francja) zgłosił następujące wnioski:
STWORZYĆ krajowe grupy inicjatywy dla rozpatrzenia’ możliwości zorganizowania międzynarodowych spotkań

pisarzy,
OMOWIC możliwości wyjazdów, które mogłyby sprzyjać
powstaniu dzieł służących sprawie pokoju,
UŁATWIĆ kontakty pisarzy, które sprzyjałyby ustano-

wieniu zrozumienia wzajemnego między narodami,
PRZYCZYNIAĆ Się w miarę naszych możliwości do wy-

'*/ miany i rozpowszechniania dzid służących sprawie po­
koju, zwłaszcza zaś artykułów, które mogą być publikowane
w prasie różnych krajów.

może i musi być osiągnięte
Deklaracja Izby Ludowej NRD

BERLIN

Izba Ludowa NRD dnia 18 bm. uchwaliła jednomy­
ślnie tekst następującej deklaracji w sprawie pokojo­
wego rozwiązania kwestii niemieckiej:

„Izba Ludowa NRD wita z

zadowoleniem uchwały Między­
narodowej Konferencji dla po;
Rojowego rozwiązania kwestii

niemieckiej. Uchwały te stano­
wią potwierdzenie słuszności
i poparcie walki, jaką 'Izba Lu­
dowa prowadzi, dążąc do poko­
jowego zjednoczenia Niemiec.

Opór narodu niemieckiego
wob'ec układów wojennych ?.
Bcmn wzrasta z dnia na dzień
i doprowadzi! do odroczenia

trzeciego czytania tych hanieb­
nych układów w Bundestagu.
Obecnie należy ostatecznie u-

daremnić te układy i równocze­
śnie spowodować upaddk Ade-

nauera i całego jego rozbijac-
kiego i wojennego . reżimu.

Międzynarodowa Konferencja
dla pokojowego r----

kwestii niemieckiej,
Kongres w

rozumienia ----- —

gresir Narodów w

— wskazują narodowi niemiec­
kiemu drogę do pokojowego roz­
wiązania jego najbardziej ży­
wotnych i niecierpiących zwłoki

problemów narodowych. Poko­
jowe zjednoczenie Niemiec mo­
że i musi być osiągnięte:
„Y przez utworzenie ogólno-
*•' niemieckiej komisji, skła­
dającej się z upoważnionych
przedstawicieli Izby Ludowej
NRD i Bundestagu; komisja ta

uczestniczyłaby w obradach
czterech mocarstw, w celu za­
warcia traktatu pokojowego z

Niemcami;
i, A przez powszechne, wolne i

•'/tajne wybory w całych
Niemczech w celu utworzenia
rządu ogólnoniemieckiego. któ­
ry by upoważniony został przez
cały naród do zawarcia trakta­
tu pokojowego.

Izba Ludowa NRD wzywa
przeto wszystkich Niemców, by
kontynuowali ze wzmożoną -siłą
walkę przeciwko zbrodniczym
układom wojennyfn, walkę o

kwestii

ranej przez imperialistów anglo- gii, AuśtrhH’ I innych
amerykańskich, rozwiązano wszy To samo mrżna powit
stkie partie polityczne i zakaza­
no wszelkich zebrań politycz­
nych. Patriotów bez sądu wtrą­
ca się do więzień tylko dlatego,
że domagają się pokoju i nieza­
wisłości narodowej.

Naród nasz — powiedział w

zakończeniu delegat syryjski —

jest przyjacielem wszystkich na­
rodów, Doskonale rozróżnia on

swych przyjaciół i Wrogów. Ży­
wi on głęboką wdzięczność dla

Związku Radzieckiego, którego
oficjalni przedstawiciele zawsze

popierali jego narodowe postula­
ty. Naród syryjski nigdy nie do­
puści do tego, aby kraj jego stał
się bazą wypadową w agresyw­
nej wojnie przeciwko przyjacie­
lowi narodu syryjskiego —

Związkowi Radzieckiemu.

Przedstawicielka Chile OLGA
POBLETE DE ESPINOSA pod­
kreśliła, że jedną z metod, z któ­
rych pomocą imperialiści amery­
kańscy usiłują ugruntować swe

wpływy w Ameryce Łacińskiej,
zlikwidować suwerenność naro­
dową krajów Ameryki Łaciń­
skiej — jest zawieranie układów
w sprawie tzw. wzajemnej po-
niocy militarnej.

Omawiając walkę narodu chi­
lijskiego przeciwko takiemu u-

kłaitowi Olga Poblete ośw!ad-

czyła: W akcji protestacyjnej u-

czestmczą wszystkie warstwy lu
dności. Powstał szeroki front
walki o pokój i wyzwolenie na­
rodowe.

Zgłaszając propozycji delega­
cji chilijskiej, Poblete wskazuje
na konieczność, rozszerzenia i u-

niocnienia i Uchu obrońców poko­
ju, zwftszcza w Ameryce Ła­
cińskiej, powiązania walki o po­
kój i wyzwolenie narodowe z

walką przeciwko budżetom wo­
jennym, o zwiększenie kredytów
na ochronę zdrowia i rozbudowę
przemysłu cywilnego, na konie­
czność spoięgcwania walki prze­
ciwko propagandzie wojennej W

krajach Ameryki Łacińskiej.
Członek parlamentu brazylij­

skiego YALDOMINO LOBO o-

świadczyl, 'ż żałuje, że ludzie,
którzy'odradzali mu wyjazd na

Kongres, nie są na Kongresie
obecni. Przekonaliby się oni •—

stwierdził Lobo — że potężna
wola zrozumienia wzajemnego
między na.’odami, która znala­
zła wyraz r.a Kongresie, mimo

różnicy poglądów jego uczestni­
ków, może być wcielona w ży­
cie.

Pastor ROGNON (Francja)
wypowiedział się za położeniem
kresu „zimnej wojnie". „Zimna
wojna" •— oświadczył Rognon—
jest poważną przeszkodą na dro
dze Jo utrwalenia pokoju.

Znany radziecki reżyser filmo­
wy GIERASIMOW podkreśli!
doniosłe znaczenie rozszerzeń*a

wymiany kulturalnej między na­
rodami w im’ę utrwalenią po­
koju.

Naród radziecki — oświadcza
Gierasimow — dąży do rozsze­
rzenia wym*any kulturalnej z in-

nymf narodami, ale wrogowie
ludzkości narzucają światu Obłę­
dną ideę -> „żelaznej kurtynie",
która rzekerro zapadła między
wschodem a zachodem z winy
ludzi radzieckch.
fałsz tej „idei",
mówi:

Wym*enię kilka
chodzi na przykład
w jednym tylko roku — 1950 —

Związek Radz*eck* zwiedziło

przeszła 200 zagranicznych u-

czonych, wśród których znajdo­
wali się wybitni uczeni z An­
glii, Francji, Wioch, Indii, Bel-

Demaskując
Gieras'mow

rozwiązania
Niemiecki

w obronie pokoju i po-
ia oraz obrady Kon-

Wiedniu

iikladom wojennyln,
pokojowe rozwiązanie
niemieckiej.

Precz z podżegaczami
nymi!

Wstępujcie w szeregi
wegó obozu pokoju!

Walczcie o pokój w Niem­
czech i na całym świeclftl"

wojen -

świato-

i krajów. -.

0 samo mrżna powiedzieć ró­
wnież o działaczach na polu
sztuki i literatury, którzy są za­
wsze mile Odzianymi gośćmi
w naszym kraju.

Gierasimow mówił następnie
o wspaniałym rozwoju kultury,
w Związku Radzieckim, o zain­
teresowaniu narodu radzieckie­
go obcą literaturą i sztuką.

W dalszej części swego prze­
mówienia G’'erasimow uwypuklił
rolę sztuki Firnowej w walce
narodów o pokój, podkreślając,
że filmy hollywoodzkie, które

mają otumaniać miliony ludzi,
coraz bardziej wypierają z ekra­
nów. Europy zachodniej filmy
postępowych reżyserów.

Na posiedzeniu popoludnrsa
wyrn dn:a 18 bm. przemawiali:
delegat San Domingo — FE­
DRO MIR, delegat Luksembur­
gu -• URELDINGER, delegat
szwedzki - BLOMBERG, dele­
gat Panamy — SANCHEZ, de­
legat brytyjski - F1EKL1NG.

Następnie zabrali głos BEZEI

(Indie), BRAND (Australia).
Kulminacyjnym punktem po­

południowego posiedzenia było
wystąpienie przewodniczącego
ogólnontomtockiej delegacji —;
WILHELMA ,ELFESA. Przemó'
Wlenie jego poświęcone było'
sprawie pokojowego rozwiąza-j
nia problemu niemieckiego. El-.
fes odczytał tekst deklaracji, za-

aprobowanej przez wszystkich
delegatów z NRD i z Niemiec '

zachodnich. Deklaracja ta w

sześciu punktach przedstawia
szczegółowe wnioski i warunki

szybkiego, pokojowego rozwią­
zania kwestii niemieckiej.

Żołnierze amerykańscy
i angielscy

BERLIN I

Na teren Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej przeszło o-

statnio pięciu żołnierzy z od­
działów amerykańskich i angiel­
skich -wojsk okupacyjnych stacjo­
nujących w zachodnich sektorach
Berlina.

Agencja ADN donosi, że je­
szcze dwaj żołnierze amerykan- .

'-sćyL? Khight i R. Michaloy- f

sky przeszli na teren NRDi:
Zwrócili się do rządu Niemiec-

kiej Republiki Demokratycznej o i
udzielenie im prawa azylu. W
liście do władz Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej z prośbą
o azyl żołnierze stwierdzają, że
nie chcą służyć w armii amery-,
kańskiej, lecz pragną pracować i
dla sprawy pokoju.

Działania wojenna
w Korei

PEKIN

W komunikacie ogłoszonym w

Phenianie dowództwo naczelne

Koreańskiej Armii Ludowej do­
nosi, że w dniu 19 grudnia jed­
nostki koreańskiej Armii Ludo­
wej i oddziały ochotników chiń­
skich prowadziły na dotychczas
sowych pozycjach walki przeciw­
ko anglo-amerykańskim inter­
wentom i wojskom lisynmanow-
skim.

Artyleria przeciwlotnicza i

specjalne oddziały strzelców

przeciwlotniczych w dniu 19

grudnia zestrzeliły 2 i uszkodzi­
ły 5 samolotów nieprzyjaciel­
skich.

Izba Ludowa NRD
uchwaliła jednomyślnie ustawę

o planie gospodarczym na 1955 r.

BERLIN
W Berlinie odbyła się -sesja Izby Ludowej Niemieckiej Re­

publiki Demokratycznej. Przed rozpoczęciem obrad odczytany
został list premiera Grotewohla o decyzji Rady Ministrów NRD
w sprawie natychmiastowego odwołania ministra handlu i za­
opatrzenia Homanna oraz sekretarza stanu przemysłu spożyw­
czego Albrechta z zajmowanych stanowisk. Na prośbę frakcji
partii narodowo-demokratycznej. V. Mueller zwolniony został z

obowiązków wiceprzewodniczącego Izby Ludowej w związku
2 jego pracą na innym stanowisku państwowym. Na miejsce
Muellera Izba Ludowa wybrała deputowanego H. Homanna.

Z kolei przewodniczący Państwo­
wej Komisji Planowania — Bruno
I.euftchneh zreferował projekt u-

stawy o planie gospodarczym na

rok 1953.
Mówca stwierdził, że plan na

rok J953 jest ważną częścią skła­
dową planu pięcioletniego i u-

wz^lcduiji zadania budowy go­
spodarczych podstaw socjaltanni
w NR!) wytyczonych przez ii Kon--

ferencją Nieftiieckioj Socjalistycz­
nej Partii Jedności.

Analizując wyniki wykonania
planu gospodarczego w roku 1952,
mówca stwierdził, że globalna pro­
dukcja przemysłu NRD wzrośnie
do końca toku o 40.5 proc, w po­
równaniu t> rokiem 1950. Poważne

sukcesy osiągnięto również w rol­
nictwie. Produkcja zboża wzrosła
o 20 proc., buraków cukrowych o

9 proc., o 77 proc. Pogło­
wie zwierząt wzrosło o 10 proc.,
trzody chlewnej o 40 proc.

W porównaniu z rokiem
broty towarowe w handlu
cznyrn wzrosły o 48 proc,
dy prac inwestycyjnych pod
nieć roku bieżącego wzrosną dwu­
krotnie.

Plan na rok 1.95S — oświadczył
Bruno Leuschner — przewiduje

dalszy wzrost, produkcji przemy­
słowej o 12,8 proc, w porównaniu
z rokiem 1952. Szczególną uwaję
poświeci się rozwojowi takich ga­
łęzi przemysłu ciężkiego jak hut­
niczego. budowy maszyn, rozwojo­
wi energetyki i przemysłu węglo­
wego. Zakres prac inwestycyjnych
w roku J953 wzrośnie w porówna­
niu z rokiem bieżącym o 25 prno.
Wydajność pracy wzrpśnie prze­
ciętnie o IG. proc.

Obroty hatł-dlu zagranicznego w

roku 1953 również poważnie wzro­
sną. Pian na rok przyszły prze­
widuje pimadto dalszy rozwój
produkcji rolniczej i rozwój ho­
dowli. Rolnictwo otrzyma w przy­
szłym roku o fifi proc, wlerej na­
wozów sztucznych niż w roku bie­
żącym. Znkres prac
nych przez ośrodki
traktorowe winien • wzrosnąć o 52

proc.
Plan gospodarczy na rok 1953

— oświadczył w zakończeniu mów­
ca — zapewnia dalszy wzrost

brobytu i poziomu kulturaląegp
maś pracujących Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej.

Po dyskusji Izba Ludowa u-

chwaliła jednomyślnie ustawę o

planie gospodarczym na rok 1953.

wykonywft-
mafiz>łnowO-

1950 o-

detali-
Nfik Ir­

ko-
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Siły prayroc/y na usługach człowieka

Praca przy huttowit Trtrichswskie] Elektrowni Wodna) w Gru­
zińskiej Srin postępuje równclrgie z budów? Samgorskiej sieci ka­
ra (ńw nawadniających. Energia tej elektrowni zostanie wykorzy­
stana w gosprdarstwach kołchozowych I mechanizacji prac, związa­
nych z nawodnieniem pól.

Na zdjęciu: montaż rurociągu tłoczącego Tetrichowskiej Elektro­
wni Wcdnej. Fot. — Ct\F

Józef Łyko

dylektor Krakowskie/ Fabryki Armatur

Czego nas uczy XIX Zjazd KPZR

We wszystkich wskaźnikach

Grudzień

20
Sobota

Teatry:
Teatr im. Słowa-

ckiego: — „Cięż­
kie czasy” — godzę
19.

Stary Teatr — idu
ża sala) t,Pi$la
symfonia’1 godz.
19: (mała sala):
„Sprawa rodzinna’

godz. 19.15:

Teatr Młodego Wi­
dza: — „Czerwony
krawat” — godz.
19.

Teatr Rapsodyczny:
„Eugeniusz Onie­
gin” godz. 19.15.

Teatr Groteska:

,,Złocisty baranek'*

godz.13i15; —

„Igraszki z diab-
łe-m1*. godz. 19.

Teatr Satyryków -

nieczynny
Teatr Kolejarza

ZZK: „Śluby ua-

ateńskie", Diwlzie-
la 21. XII. „Śluby
panieńskie", godz.
15i19.

Kina:
Apollo: ..Spisek ban­

krutów" wersja o-

ryginalna — godz.
15.45, 18. 20.15.

Sztuka; „Piotr 1 —

ez. I. godz. 16.

18. 20
Warszawa: ,,Zapo­

ra1' — godz. 16,
18. 20.

Wolneść: „Kurhan
Małachowski" —-

godz. 16, 18. 20.

Młoda Gwardia: —

.. .lak hartowała
sie stal'1 — godz.
15 30, 17.30. 19 30

Uciecha; „Cywil na

stadionie'1 — godz.
16. 18. 20.15.

Wanda: — „Niedź
wiedź" nadpro­
gram ..Grzech" i

„Dziadek do orze.

ebów'1 godz. 16.
18. 20.

Chemik:
_

..Dusze

czarnych'1
'

godz.
f19

Nowa Huta; „Przyj-
dą nowi bojowni­
cy’* godz. 16, 18.

20.

Dworcowe PKF,
Droga na Studium

Przygotowawcze,
Zielarze z Karnieo

nej Doliny, Za.ir-
czik —- godz. 16—
24.

Apteki:
Rynek Gł. 42, Gro­

dzka 17, PI. Matejki
2. Krowoderska 74*

Pstrowskiego 27. Ko­
nopnickiej 3.

POGOTOWIE RA

TUNKOWE:

Wydział Zdrowia

Woj. Rady Narodo­
wej w Krakowie, ul

Siemiradzkiego 1 -

telefon 222-22. 211-12

RADIO:
14.10: Aud. słowno-

muzyczna dla kl. I—II

„Nasza pierwsza za­
gadka muzyczna”. —

14.30: Walce Straussa

w wykonaniu duetu
fortepianowego. 14 .50:
Koncert Chóru Rosgł.
Poznańskiej. 15.09: Ko­
munikat o stanie wód.
15.10: ’

„Szczęście” —

fragment powieści P.
Pawlenki. 15.30: Audy­
cja dla wsi. — 16.00:

Wszechnica Radiowa
— kurs I. 16.20: Dzien­
nik Krakowski (Kr.) .

16.30: Muzyka polska
(Kr.) 16.50: „Idzie tyl­
ko o jedną atmosferę*
— reportaż I. Zyczyrt.
sklej (Kr.) . 17 .00: Wia­
domości popołudniowe.
17-15: Koncert dla wsi

(Kr). 17.30: W przed-
dzień urodzin Wielkie­
go Stalina — felieton

A. Zielińskiego (Ki.).
17.40: W rytmie spor­
towym — aud. słowno*

muzyczna (Kr j. 18.00:

Mówi Nowa Huta (Kr )
18.10: Tysiąc taktów

muzyki (Kr ). 18.30:

„Horyzonty techniki”.

18.40: Muzyka tanecz­
na (Kr.). 19.00: „Z bie­
giem -Wisły I Odry”
19.30: Muzyka i aktual­
ności 20 00: „Przy so­
bocie po robocie”. —

20.58: Stan pogody. —

21.00: Dziennik wie­
czorny. 21 .30: Wiado­
mości sportowe. 21.34:

Muzyka taneczna. —

22.(X): , Sprawozdanie
z Kongresu Narodów

w' Obronie Pokoju. —.

22.30: Aud. i cyklu:
„Najpiękniejsze sonaty
fortepianowe”. 23.00:

Muzyka taneczna —

23.15: Muzyka na do­
branoc. 23.50: Ostat­
nie wiadomości.

Jest tak, jak powinno być. Im

mniej dzieli nas dni od pół­
metka Planu 6-letniego, tym

więcej widzimy w prasie i sły­
szymy przez radio meldunków o

całkowitym wykonaniu zadań

rocznych w coraz to innym
przedsiębiorstwie.

Zazwyczaj fakt ten kojarzymy
sobie z ilością albo wartością
jakiejś produkcji ! nic dziwne­
go, bo też z tymi właśnie wska­
źnikami spotykamy się najczę­
ściej w każdym meldunku. Wy­
pełniają one całkowicie jego
treść, ale czy znaczy to, że wy­
pełniają tak samo całkowicie
treść pojęcia „wykonany plan"?

Daleko im do tego. Nie zapo­
minajmy, że zadania produkcyj­
ne określone w asortymentach,
zaplanowana obniżka kosztów

własnych, akumulacja, _ wąrost
wydajności pracy, rotacja środ­
ków obrotowych — to niemniej
istotne elementy, które w sumie

dopiero z poprzednimi tj. z ilo­
ścią i wartością, decydują o peł­
nym wykonaniu planu, to zna­
czy o wykonaniu go we wszyst­
kich wskaźnikach.
, Nie może być zresztą inaczej.
Co np. przyjdzie gospodarce na­
rodowej z "ponadplanowej pro­
dukcji dużych gwoździ, gdy
wszyscy szukają nadaremnie

gwoździ małych? Co przyjdzie
z nadmiaru ubrań dużych roz­
miarów, gdy brak jest ubrań

chłopięcych? A co się stanie,
gdy w tym czy innym przedsię­
biorstwie koszty własne wzro­
sną ponad spodziewaną miarę?

Niech pośrednio za odpowiedź
posłuży, nam pewien ustęp z

przemówienia tow. Saburowa na

XIX Zjeździć KPZR.

„Ogólne rozmiary pań­
stwowego budownictwa
inwestycyjnego w latach
1951—1955 mają być zwię­
kszone w porównaniu z

czwartą pięciolatką w

przybliżeniu o 90 procent,
przy czym środki finanso­
we przeznaczone na ten
cel mają wzrosnąć o 60

proc. Różnica między roz­
miarami budownictwa in­
westycyjnego a wysoko­
ścią środków finansowych
przeznaczonych na ten cel,
wyrównana będzie odpo­
wiednim obniżeniem kosz­
tów własnych budownic­
twa przez podniesienie
wydajności pracy, zmniej­
szenie kosztów admini­
stracyjnych, obniżenie cen

materiałów i urządzeń1’.
Nasz plan inwestycyjny zbudo­

wany jest na tych samych zasa­
dach. Czyż więć w tych warun­
kach wykonanie lub niewykona­
nie planu obniżki kosztów może

być sprawą drugorzędną? Nie

przypadkowo tow. Saburow po­
wiada w dalszej części swego
referatu:

„Plan państwowy powi­
nien byt. wykonywany,
nie tylko jeśli chodzi o

globalną produkcję, lecz
również jeśli chodzi o ro­
dzaj, asortyment i jakość
wyrobów, wydajność pra­
cy i koszty własne...”

Tak, nie tylko w dziedzinie
oszczędności, lecz także i w . in­
nych dziedzinach, objętych pla­
nem. wykonanie go we wszyst­
kich wskaźnikach stwarza dopie­
ro istotną gwarancję, że nie­
przerwany rozwój i wzrost go­
spodarki nie doznaje żadnych za­
kłóceń. Różnorodne, bogate są
środki wiodące do tak pojętej
realizacji planu Powiada tow.

Mazur w swym referacie:

„Wielu naszych działaczy
gospodarczych widzi możliwo­
ści rozszerzenia produkcji tyl­
ko w ~ nowych inwestycjach.
Chodzi natomiast o to, aby
prowadząc wielkie budownic­
two inwestycyjne, równocze­
śnie wykrywać niewykorzysta­
ne rezerwy produkcyjne w ist­
niejących zakładach, urucha­
miać te rezerwy przy pomocy
lepszej organizacji pracy, ma­
łej mechanizacji — wymagają­
cych często niewielkich wydat­
ków — i przekształcić te re­
zerwy w1 potężne źródło roz­
woju gospodarki narodowej".
A więc mała mechanizacja,, le­

psza organizacja pracy, dodajmy
do tego jeszcze współzawodnic­
two, szkolenie zawodowe, zatru­
dnianie kobiet, nowe radzieckie

metody pracy, rozrachunek go­
spodarczy, racjonalizatorstwo; a

uzyskamy pełny rejestr ukrytych
nieraz atutów, jakimi dysponuje
każde przedsiębiorstwo w walce
o plan. Teraz tylkcmd poziomu
politycznego i fachowego kiero­
wnictwa, od świadomości załogi,
od potrzeb sytuacji zakładu zale­
żeć będzie, które z tych atutów
i w jakim stopniu z ukrytych
przejdą do jawnych, zacztią
działać, .

Np. nasza sytuacją, sytuacja
Krakowskiej Fabryki. Armatur

wymagała zwłaszcza w II kwar­
tale br. uruchomienia- takiej
dźwigni jak racjonalizatorstwo.
Właśnie znaleźliśmy się w obli­
czu groźby niewykonania planu
asortymentowego. Lecz wtedy
przyszli ze swą pomocą Mieczy­
sław SZYMAŃSKI, mistrz odle­
wni, Stanisław' KNAPEK, głów­
ny technolog, i Józef SAPINSKI,
6Zef produkcji, przyszli ze swą
nową metodą' technologiczną.
Zamiast odlewów piaskowych,
spróbowali stosować kokile chło­
dzone odmiennej konstrukcji.
Dość powiedzieć, że radykalnie
zmieniło te naszą sytuację i pla­
ny nasze zaczęliśmy realizować
w pełnym asortymencie. W tej
chwili mamy już w użyciu 40
kokil. Ponadto ich zastosowanie
wpływa na polepszenie jakości
produkcji, na zmniejszenie bra­
ków o 50 proc., oraz na oszczę­
dność metali.

Stosowanie kokil ma jeszcze 1

tę. dobrą stronę, że. rdz-enie po
odlewie są od .razu wybijane za

pomocą zanurzenia, odlewu w

specjalnym płynie, przez co od­
ciąża s'ę w dużym stopniu oczy­
szczalnię, która do niedawna by­
ła naszym „wąskim gardłem".

Podobny wypadek mieliśmy w

odlewni, gdyż, z powodu szczup­
łości naszych suszarni często
zdarzało się zahamowanie zwła­
szcza w suszarni rdzeni, która

opalana była węglem drzewnym.
Po przerobieniu instalacji, su­
szarnia ta ogrzewana jest ga­
zem. W ten sposób okres -susze­

nia rdzeni udało nam się skrócić
o 50 proc., nie mówiąc już o tym.
że uzyskaliśmy poważne oszczę­
dności paiiwa.

A oto jeszcze inny przykład.
Dotychczas tworzywem wielu
naszych wyrobów był mosiądz
Ponieważ jednak mamy trudno­
ści w jego uzyskaniu, stopnio­
wo po wielu próbach i badaniach

zdołaliśmy przejść na inne sto­
py, nie zapominając równocze­
śnie o tym, że wykonany pro

-dukt musi zachować taką samą
jak poprzednio jakość.

Nie mniejszy wpływ na wyko­
nanie planu i uzyskanie wszy­
stkich wskaźników objętych pla­
nem produkcji miało w naszym
zakładzie współzawodnictwo
pracy, które* na początku III
kwartału br. objęto całą załogę.
Przybrało ono m. in. takie for­
my, jak walka o tytuł najlep­
szego w zawodzie. Z administra­
cji wciągnięto do współzawod­
nictwa 90 proc, pracowników u-

myślowych wg opracowanego
regulaminu przy uwzględnieniu
zadań, jak szkolenie młodych
pracowników, skrócenie terminu

sprawozdawczości, oszczędność
materiałów biurowych oraz czy­
stość miejsca pracy.

Niemałą rolę nrzv realizowa­
niu planów produkcji odegrała
organizacja partyjna w naszym
zakładzie, jak również rada za­
kładowa. które organizowały
naradyrobocze I stawiały sprawę
wykonywania planów pod wzglę­
dem asortymentu, wskazując na

doniosłą rółę oszczędności mate­
riałowych. Przez dobre opraco­
wanie norm materiałowych uzy­
skano duże oszczędności na ma­
teriałach zasadniczych, jak mo­
siądz. brąz itp. Stosując metody
oszczędzania na każdym kroku

mogliśmy uzyskać planowaną
obniżkę

'

kosztów, wynoszącą
13,5 proc, a ponadto osiągnięto
ponadplanową oszczędność —

1,9 proc.

Przytoczone cyfry świadczą
wymownie o realnym ustaleniu

planu kosztów na rok bieżący.
Ponadto cyfry te świadczą o

śmiałym w planie ustaleniu o-

szczędności na rok bieżący —

13,5 proc, a dotychczasowe wy­
niki potwierdzają w całości ujęte
w pianie przewidywanie.

Tak prowadzona walka o wy­
konanie planów i zmobilizowanie

wszystkich sil w tej walce po­
zwoliła nam w III kwartale za­
jąć pierwsze miejsce we współ­
zawodnictwie międzyzakłado
wym w ramach Centralnego Za­
rządu Odlewnictwa i zdobyć
tym samym sztandar przechodni.

Zdobycie sztandaru w tym o-

kresie jest tym cenniejsze, żc

przy punktowaniu za współza­
wodnictwo międzyzakładowe by­
ły brane pod uwagę wszystkie e-

lementy wykonania planu we

wszystkich obowiązujących
wskaźnikach objętych pianem
państwowym.

A więc sprostamy w tym'roku1
obowiązkowi wykonania planu
we wszystkich asortymentach,
wykonania go także we wszyst­
kich wskaźnikach i sądzę, że ca­
la nasza załoga dobrze w ten

sposób zasłuży się wielkiej spra­
wie tworzenia nowej, socjalisty­
cznej gospodarki naszego kraju.

Odznaczeni inicjatorzy socjalistycznej współpracy
naukowców z robotnikami

Prof. WITOLD BIERNAW-
SKI, poseł na Sejm, został od­
znaczony Krzyżem Oficerskim
Orderu Odrodzenia Polski za

wybitne zasługi w organizowa­
niu i krzewieniu współpracy
między naukowcami i robotni-

khmi — racjonalizatorami.
Prof. Biernawski '

otrzymał
już poprzednio za pracę
naukową i pedagogiczną na­
grody państwowe i wysokie od­
znaczenia: Order Sztandaru
Pracy I kl. i zloty Krzyż Za­
sługi.

Prof. WACŁAW LESIEC-

KI, odznaczony został złotym
Krzyżem Zasługi. Biorąc wielo­
krotnie udział w pracach ekip
naukowców wyjeżdżających do
kopalń, prof. Lesiccki wyróżnił
się szczególnie we współpracy
z górnikami kopalni „Bierut",
„Brzeszcze", „Janina" oraz w

Kam.it niołomach Klęczany,
gdzie osiągnięto poważne wyni­
ki w podniesieniu wydajności
w górnictwie odkryzokowym.

STANISŁAW JONIEC, ak­
tywista związkowy otrzymał
srebrny Krzyż Zasługi. Szcze­
gólnie odznaczył się przy orga­
nizowaniu współzawodnictwa i

racjonalizatorstwa, w zakładach
przemysłu odzieżowego i skó-

rżanego. Zorganizoioal najlep­
szy zespół aktywu w postaci O-

kręgowej Komisji Współzawod­
nictwa Pracy przy Żarz. Okrę­
gu.

Inż. JAN KACZMAREK od­
znaczony został złotym Krzy­
żem Zasługi za wybitne zasłu­
gi położone iv organizacji ru­
chu r współpracy naukowców z

robotnikami.

Mgr JÓZEF GAJDA, z za-

wodu ekonomista, wykładowca
WSE. uzyskał srebrny Krzyż
Zasługi. Na szczególne podkre­
ślenie zasługuje jego inicjaty­
wa w organizowaniu klubów
techniki i racjonalizacji pracy.

WŁADYSŁA H7 JIM SILEW-

SKI, z zawodu planista, otrzy­
mał srebrny Krzyż Zasługi.
Jest on jednym z organizato­
rów Woj. Wystawy Pomysłów
Racjonalizatorskich w Krako­
wie.

JÓZEF ZIOBROWSKI, od­
znaczony srebrnym Krzyżem
Zasługi, jest jednym z najwy-
b itniejszy ch racjonalizatoró w.

Krakowa.

Inż. JAN KORECKI, odzna­
czony złotym Krzyżem Zasługi,
biorąc czynny udział we wspól­
nym opracowaniu kilku pomy­
słów robotników-racjonalizato-
rów. uprzedził tym nową formę
rozwoju ruchu wynalazczości —

pracę brygad inżynieryjno-ro-
botniczych. Współpraca z ra­
cjonalizatorami pozwoliła mu

odkryć wiele wybitnych talen­
tów wśród robotników, których
dzięki pomocy związków zawo­
dowych skierowano ra studia
techniczne.

FRYDERYK MICHALIK

został odznaczony srebrnym
Krzyżem Zasługi. Kilkakrotny
racjonalizator Krakowskiej Fa­
bryki Prototypów, tamtejszy
kierownik działu technicznego,
jest jednym z pionierów ruchu

wynalazczości pracowniczej.
Organizator i przewodniczący
Klubu Techniki i Racjonaliza­
cji w swoim zakładzie pracy
bierze-czynny udział we współ­
pracy naukowców z robotnika­
mi. od samego powstania tego
ruchu.

Inż. WITOLD ŻABICKL a-

diunJct AGH, odznaczony został
srebrnym Krzyżem Zasługi za,

swoją społeczną pracę w dzie­
dzinie zbliżenia katedr górnic­
twa AGH do bieżących potrzeb
przemysłu węglowego. Inż. Ża-
bicki zorganizował i kierował

pracami ekipy naukowców w

kopalni „Bierut", d.opoma. -

gając załodze w walce o wyko­
nanie planów wydobycia.

(E) rzed kilkoma dniami prze-
•*• czytałem w „Gazecie Kra­

kowskiej" artykuł krytykujący
braki w pracy kulturalno-spo­
łecznej w najmłodszej dzielni­
cy Krakowa — Nowej Hucie.

Pragnąłbym i ja podzielić się
na. ten temat, uwagami z Czy­
telnikami „Gazety".

W Nowej Hucie jest placyk, niewielki

przestrzenią ale ważny przeznaczeniem,
z odgrywa bowiem w dziejach nawohufnic-

kiego wieczoru niepoślednią rolę. Różne
miał nazwy — które, może dzięki temu,
zagrodziła je ulica, nie biuro właściwego
referenta — dobrze określały jego sytua­
cję. Był placem „przed Białym Osiedleni”,
w okresie gdy jako pierwsze zostało od­
dane do użytku, po wybrukowaniu stał się
„placem autobusowym", gdy po prawej
jego stronie wyrosła poczta, stał się „przy-
pocztowym". Potem na cześć drugiego bu­
dynku został „gigantowym”, ostatnio
dzięki megafonowi, przyczepionemu do je­
dnego z balkonów Domu Kultury, placem
tanecznym.

Nas interesują ostatnie trzy nazwy-
„Przypocztowa", powstała po uruchomie­
niu poczty na parterze jednopiętrowego, po
dłużnego budynku. Pierwsze piętro zajął
Międzyzwiązkowy Klub Robotniczy. Rozlo­
kował się w niewielkiej, 150-osobówej sa­
li. otoczonej wianuszkiem omal nieużytecz­
nych (ze względu na swój wymiar) pokoi­
ków. Akurat na biureczka dla referentów.
Tu właśnie, niemal przez rok, kmłysaja się
niemrawo, na słabiutkich biegunach, ko­
lebka kultury nowohutnickiej. Dzieciak darł
się przez megafony, porykiwał na zrzadka

wyjmowanych z pudeł instrumentach, robił

jeszcze szereg innych Wysiłków, ale — bez­
skutecznie. Nie rósł. Pomogła mu ostatnio
zmiana piastunki.. Klub zmienił się w Po­
wiatowy Dom Kultury.

Dotychczasowi dyrektorzy przeszli do.

właściwych zawodów, nowi z rozmachem

podjęli pracę. Odczyty, prelekcje, zebrania

wszystkich, organizacji politycznych i spo­
łecznych, filmy na prowizorycznym ekra­
nie, ba, nawet występy zespołów świetli­
cowych wypełniają szczelnie wszystkie wie­
czory tygodnia. Ciasno tu. przeraźliwie
ciasno ale gwarno, ludnie, młodo. Coś za­
czyna się dziać w tym Domu Kultury, któ­
remu poczta użyczyła grzecznościowo lo­
kalu- Gości on u siebie maleńką liczeb­
nie, ale ważna znaczeniowo cząstkę wię-
czoru nowohutnickiego. Jest jego pierw,
sza. główną atrakcją.

Słowo „główną" służy w ostatnim zda­
niu raczej powadze celu niż prawdzie. Bo

druga na2wn placyku dosadnie komentuje
następną atrakcję. Jest nią dom, na oko
nie większy od poprzednio wyszczególnio­
nego, ale za to całkowicie oddany jedne­
mu celowi. Hall, po prawej bufet, na

wprost szerokie schody, góra: — zdumie­
wającej wielkości sala, zastawiona stoli­
kami o schludnych (na pozór) obrusach.

Jesteśmy w „Gigancie", największej re­
stauracji nowego miasta.

Jasna, dobrze ogrzana, przestrzenna, hu­
czy wieczorami nastrojem piwno winnym
(wódki się. nie podaje) i ma wiele kłopo­
tów z pozbywaniem się gości przed zam­
knięciem lokalu. Ta druga okazja wieczoru
w Nowej I-Iucie jest naprawdę główną.
Trudno opuścić ją bez wyrażenia kilku nic-

cbowiązujących słów „uznania” dla bu­
downiczych. Wzdłuż sali biegną dwa sze­
regi niebywale masywnych kolumn, pokry­
tych od stóp do szczytu prostokątnymi kaf­
lami piecowymi. Autentycznymi! Każda z

tych kolumn ma objętość filaru mostowe­
go, oczywiście kolejowego. A jest ich ra­

zem-. . nie pamiętam ile, ale dużo. Dowcip­
nisie twierdzą, że są to filary pod przy­
szłą kolejkę nadziemną, mającą kiedyś
biec nad miastem. Fachowcy jednak upie­
rają się, że dla tego celu są one za gru­
be. Sala zawdzięcza im fantazyjną nazwę
słonia o kaflowanych nogach.

Trzecia „sposobność’ wieczorna Nowej
Huty znajduje się o sto metrów od pó
przedńich. Jest nią kino zakwaterowane w

wąskiej, dusznej, pozbawionej wentylacji sa­
li przyszkolnej, przeznaczonej * przyszłości
na gimnastyczną. Film Polski, przejąwszy
salę, polecił szczelnie zamurować wszyst­
kie'okna Duszny, ciepły smrodek usypia
widzów. Ci wytrzymują w krzesłach do
końca. Inni pocą się, wiercą, dobranymi
słowami precyzują swoje uwagi i — nie­
jednokrotnie nie wytrzymują. Opuszczają
seans przed końcem. (Czy opieka nad te­
go rodzaju lokalami podlega jedynie stra­
ży pożarnej?).

Oto trzy główne okazje! Pierwszą z nich

nazwałbym niedorozwiniętą (na skutek
braku możliwości), drugą — niewłaściwą
— (na skutek nadmiernych możliwości^

trzecią -? nieodpowiedzialną (ale tylko,

Jeszcze raz (i na pewno nie ostatni)
o potrzebach kulturalnych

nowohutniczan

by ńie użyć innego, krewkiego słowa t

gwary miejscowej).
Na tym wyczerpuje się główny program

Wieczoru. Starczy zaledwie na krótki fe­
lietonik. Jako post scriptum: — w osiedlu
A-O jest jeszcze świetlica hotelowa, z sal­
ką na kilkadziesiąt osób, z pokoikami na

kilka, z wyposażeniem, odpowiadającym
poziomem potrzebom chwili Brak jej tyl­
ko przeciętnie dwa razy w tygodniu świa-'

tła — stan przejściowy i codziennego pro­
gramu imprez — stan trwały. Posiada

dostateczną ilość kompletów szachowych,
ping-pong, gazety, wygodne fotele, zgra­
bne stoliki, kierownika świetlicy — brak

tylko frekwencji.
W osiedlu C-l powstał ostatnio jeszcze

jeden ośrodek kulturalny — świetlica Do­
mu Młodego Hutnika. Jest ta jednak wy­
cinek wieczoru, zamknięty dla szerokiej
publiczności, ponieważ mieści się w inter­
nacie młodzieżowym i spełnia niejako służ­
bę wewnętrzną. Jest zresztą zbyt młody
dla relacji, niedojrzały dla oceny. Budzi
wielkie nadzieje.

Tym razem byłoby,., wszystko? Nic! D'i^>
ścisłości kronikarskiej należy zanotować,
że na terenie hoteii robotniczych znajduje
się ponad 60 „Czerwonych kącików". Spra­
wozdawczo funkcjonują niezgorzej, ale
wścibski reporter o skłonnościach literac­
kich znalazłby w sprawozdaniach zapład-
niające źródło dla nowego poematu o sta­
rym tytule „Martwe Dusze".

Tym razem wszystko... znowu jednak z

marginesem1 — a osławiony „Nurt'1? O-

chotniczy teatr „Nurt"?. Ten właśnie, które
mu gazety poświęciły tyle pełnych nadziei
wzmianek? Co z tym pierwszym nowohut-
nickim teatrem? Czyżby...

Gogol (pokłosie wzmianki o „Martwych
Duszach") myśląc o dziejach tejo teatru,

powiedziałby może: — tak *<•), moi dob­
rzy czytelnicy, oglądaliśmy obnażoną nę­
dzę ludzką. Dlaczego to, po co? Lepiej ża-

pnrnnijmy o tym wszystkim, lepiej pokażcie
nam coś wesołego, zajmującego... i dodał­
by zapewnie: — a któż jeśli nie autor ma

obowiązek opowiedzieć całą prawdę?
Rzeczywiście, w osiedlu B-l jest teatr

o dumnej nazwie „Nurt". Podstawą jego du­
my a naszej wiary w młodzież nowohut-

nicką jest bezsporny fakt, że zrodziła go
inicjatywa i ręće członków zespołu ama­

torskiego, którzy przez wiele miesięcy
szukali możliwości artystycznego wvżyc:a
się na terenie Huty. Nie znaleźli jej. No­

wa Huta nie dysponowała żadną sceną,
więc stworzyli własną. Od dnia otwarcia
— 26 czerwca br. — do pierwszych dni

października teatr ten dał 48 imprez i go­
ścił u siebie ponad 18 tys. widzów- Sam

zespół wystawił: „Wodewil Nowohutnicki",
„Poemat pedagogiczny” (28razy) i przego­
tował „Martwe Dusze” — Gogola. Grały
tu Teatry Dramatyczne Krakowa. Państw,
teatr Rapsodyczny. Młodego Widza, Artos
t kilkoma występami, zespoły świetlicowe,
cygański, była nawet „syntetyczna” opera
„Halka”, ciesząca się wielkim powodze­
niem.

Już jednak w pierwszych dniach paź­
dziernika rapsodyczny „Pan Tadeusz” trząsł
się z zimna, a Telimena stanowczo wołała
Siedzieć w garderobie, przy grzejniku elek­
trycznym, niż w”brać się na sceniczne

grzybobranie. .IDramatyści” jeszcze wcze­
śniej uciekli z nieprzytulnego, nadzianego
wiatrem, teatru. Publiczność która z nie­
kłamanym samozaparciem brnęła w ciem­
nościach przez grząskie ścieżki placu bu­
dowy, nie wytrzymała do końca. Zima, je­
szcze całkiem łagodna w kraju, w „Nurcie"
wykazywała wyraźne cechy zawziętości.
Teatr opustoszał.

Walka o centralne ogrzewanie dla ba­
raku — teatr jest drewniany, —- to co­
dzienna historia uporu nieustępliwych z

iednej strony i ognia zaporowego zza biu­
rek — z drugiej. Zwyciężają pierwsi. Obe­
cnie (połowa grudnia) po przeszło dwu­
miesięcznej bezczynności, teatr jest oga­
cony płytami, ceinentowo-wiórowymi i wy­
gląda mniej więcej jak niedźwiedź trochę
polarny a trochę domowego chowu, W je­
go wnętrzu „dzieją się dzieje", mnożą się
rury, które brygadier Lis nazywa ejemen-
temi, rodzi się centralne ogrzewanie. Był
jeden termin, październikowy ale zmarło
mu się pod papierkowa kołderką, był dru­
gi. listopadowy, umarł 'na niedociągnięcia,
jest trzeci, grudniowy, jeszcze żywy- Jeśli
w kolebce urwie łeb hydrze-biurokracji.
może w przyszłości zdusi centaury. Kto

wie?!
Jesteśmy gotowi. Więcej ośrodków roz­

rywkowych nie ma. Popatrzmy na miasto
z lotu "ptaka. Ogromna podkowa przed­

mieść: — A-Zero, A-Jeden, A-Zachód, B-
Dwa , C-Jeden, C-Ówa, w środku tousta jesz­
cze przestrzeń przyszłego centrum z począt.
kującym osiedlem szkolnym B-l . (Tam wła­
śnie mieści się „Nurt") —ponad dwadzieścia

pięć tysięcy mieszkańców! W tym — bez
przesady z 20 tys. młodzieży. Fakt fen

kwalifikuje je — ze względu na potrzeby
kulturalne — na miasto co najmniej stu­
tysięczne. Z lotu ptaka łatwo stwierdzić
nikłość wymienionych poprzednio punkci­
ków. Bystre oko dostrzeże przede wszyst­
kim — a może jedynie — jasne.okna Gi­
ganta Jeśli przyjmiemy cyfrę 1500 ludzi,
korzystających wieczorami z wszystkich
dostępnych rozrywek — trzy czwarte tej
cyfry przypadnie na „Słonia o kaflowa­
nych nogach". Co robi reszta?

Odposvledź dzieli się na opowieść letnią

i zimową. Latem — wszystkie szlaki głów­
ne i boczne — te ostatnie bardziej —

pstrzą się przyodziewkiem młodych space­
rowiczów, z otwartych na oścież.okien nie­
zliczonych pokojów hotelowych rozbrzmię
wa gitara, harmonia, pieśń. Śpiew i mu­
zyka panują wszechwładnie. Ulica nasyca
się wesołością, niemilknącą do późnych
godzin nocnych. Gęsto rozsiane megafony
grzmią nieprzerwanie muzyką i słowem.
Na znanym nam już placu pocztowym tań­
czą niezmordowanie, z fantazją młode, na

prędce kojarzone pary, dodając własnj'
rytm ochrypłej melodii, płynącej z wysta­
wionej w oknie Domu Kultury zwijki bla­
szanej, zwanej tu szumniej adapterem.

Z tego nastroju szczerości i prostoty
niełatwo zdecydować się na zaglądnięcie
do Giganta? Ciasno tam, tłoczno, i dusz­
no — jak nieodmiennie przez cały rok.
W kinie powietrze parzy jak w łaźni.
W salkach Domu Kultury amatorzy gry —

zawzięte to typy — gluchną we wrzasku

puzonów, trąb i akordeonów. Jedynie „Czer
wone kąciki" są oazami ciszy, zrzadka mą­
conej wiaterkiem przewracanych stron

książki czy gazety.

Taka jest opowieść letnia. Przysłuchaj­
my się zimowej. Znowu Gigant, kino, Dom

Kultury, ten ostatni ze skromnym uzupeł­
nieniem: — bibliotekarka nie może opędzić
się zapotrzebowaniom na książki Sienkie­
wicza, Prusa, Orzeszkowej, Aleksego Toł­
stoja, Ażajewa i Broszkiewicza („Kształt
Miłości” uwodzi tytułem), w świetlicy ho­
telowej pękają piłeczki ping-pongowę,'nie­
liczni jeszcze szachiści sprzeczają się z licz

niejszymi od nich kibicami, w salce odczyta
wej kilkunastoosobowa grupa odsiaduje wy
kte.d o przedhistorycznym otoczeniu Wawe
lu. W ciasnym pokoiku biurowym Związków
Zaw. A-O „Nurtowcy" — żyjący wciąż je­
szcze nadzieją wykończenia centralnego
ogrzewania w ich teatrz,e — umartwiają
się nad „Martwymi Duszami'1., prawdzi­
wie żyją liczne kursy szkolenia ideologicz­
nego, duża jest frekwencja na kursach

języka rosyjskiego.
. ..a w niezliczonych, niezliczonych poko­

jach hotelowych i innych, siedzą, jedzą,
pija wódkę, grają w karty, jedzą, siedzą

I ziewają niezliczeni, niezliczeni... ci wszy­
scy, dla których brakło miejsc w kinie, w

Domu Kultury, krzeseł w Gigancie, dla

których milczą „Czerwone kąciki”. Przy­
szli z zakopconych’ ciemnotą chałup, zmie­
nili je na schludne, ciepłe pokoiki. Zetknę­
li się z nowymi zawodami, umieją już na­
ginać twarde palce do przemyślnych, skom­
plikowanych narzędzi pracy, nie spotkali
jeszcze żywego, żarliwego słowa, takiego
właśnie, którym dysponuje człowiek żywy
i żarliwy- A imię tych czekających — le­
gion.

Zreasumujmy: — Powiatowy Dom Kul­
tury, z swoimi wielkimi zadaniami kultu­
ralno-społecznymi, w użyczonej przez U-

rząd Pocztowy siedzibie, tłumiącej wszel­
ki rozmach w pracy, obezwładniającej cia­
snotą miejsca. Kino — w nieprzyzwoicie
prymitywnym ośrodku, odpychająco nie­
przyjemnym, teatr — w przypadkowym
baraku, pozbawionym dotychczas ogrzewa­
nia (szczere wysiłki dyrekcji ZBM rokują
szybkie zlikwidowanie tego stanu), brak,
należycie zorganizowanych i dobrze pro­
wadzonych świetlic i — Gigant, jedyna
instytucja w lokalu z prawdziwego zda­
rzenia.

Nie mając nic przeciwko Gigantowi ja­
ko pożytecznej instytucji, stwierdzamy da­
leko posunięte zaniedbanie w organizowa­
niu placówek o prawdziwie „gigantycz­
nym” znaczeniu dla mieszkańców Nowej
Huty. O przycz.ynach przypadkowości, po­
wodującej powyższy stan, pomówimy w

nast. artykule.
Spostrzegawczy czytelnik zauważy, że

krytyka w niniejszym artykule-nie jest
adresowana. O jej adresie, tj. o winowaj­
cach wspomnianych wyżej błędów, pomó­
wimy właśnie w tym skromni przez nas

zapowiedzianym artykule.
JAN KURCZAB
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Rozmowa z tow. Jońcem

Tow.
Stanisław Joniec jest se­

kretarzem Żarz. Okr. Zw.

Zaw. Prac. Przemysłu Odzieżo-

wp-Skórzanego w Krakowie. Gdy
wchodzimy, podnosi oczy z nad

stosu sprawozdań i protokołów i

prosi, abyśrny chwilkę zaczeka­
li.

— Chodzi o to.— powiada po

kilku minutach, odkładając na

bok pisma — ażeby z pomiędzy
nieraz stereotypowych słów, a-

naiizując. nadesłane liczne mate­
riały, ujrzeć nie tylko tyle a tyle
np. odbytych zebrań, ale istot-,

rle, codzienne sprawy robotni­
ków. Aby zrozumieć ich bolącz­
ki, pojąć trudności, jakie mu­
szą zwalczać dla wykonania
planu produkcyjnego. Co więcej,
niejednokrotnie wyłowić oprócz
przeszkód dostrzegalnych dla ka­
żdego „wąskie gardła", które

musi się. usuwać przy pomocy

powoływanych z zewnątrz ko­
lektywów, naukowych.

Wyjaśniliśmy, że o tej ostat­
niej' sprawie chcielibyśmy po­
mówić, gdyż tow. Joniec właśnie

za swą działalność, jako czło­
nek Komisji Współpracy Nau­
kowców z Robotnikami; został

odznaczony srebrnym Krzyżem
Zasługi.

— Od początku powstania Ko­
misji jestem jej członkiem — a

poprzednio współpracowałem z

Ośrodkiem Metodycznym Racjo­
nalizatorstwa i Współzawodnic­
twa Pracy przy WDKZZ. Jako

przedstawiciel Zw. Zaw. Prąc.
Torzem. Odzieżówo-Skórzanego
wskazywałem naukowcom na ja­
kich odcinkach mogą pomóc ro­
botnikom mojej branży.

— I naukowcy pomogli. Prze­
analizowali duże trudności Tar- żł — to pewne jest, że poważnie

do tych osiągnięć przyczyniła się
Komisja Współpracy.

Podczas gdy tow. Jońca od­
wołują do .telefonu, sekretarz or­
ganizacji partyjnej Zarządu O-

kręgu, tow. Pilch mówi nam:

— Nąpiszcie, że tow. Joniec,
jest dobrym człońkiem partii,
podchodzi- po przyjacielsku do

pracowników, ale.jest, jednocześ­
nie bardzo wymagający, a naj­
więcej wymaga ód samego sie­
bie,.,

O swoim ostatnim odznacze­
niu, tow. Joniec opowiada wzru­
szony:

— Trudno mi jest wyrazić mp-

je uczucia, ale wypływa z nich

ogromna'zachęta dri dalszej pra­
cy; na tak ważnym dja walki o

pokój i socjalizm odcinku współ­
zawodnictwa i .racjonalizacji.

ST. ZAW.

rozwiązania
to wspólne

zaproszonego

wskazuje — uśmiecha się tow.

Joniec — pracuje się napraw­
dę wspólnie, tak że trudno jest
wyodrębnić osiągnięcia naukow­
ców od osiągnięć poszczegól­
nych robotników, zasiadających
w komisji. Weźmy chociażby
sprawę planowania racjonaliza­
torstwa: wybór problemów
przedkładanych do

racjonalizatorom,
dzieło uczonego,'
na posiedzenie Klubu T i R, o-

raz robotników — członków Klu­
bu. Podobnie wygląda historia

opracowania tegulaminu konkur­
su racjonalizatorskiego, rozpisa­
nego przez Krak. Zakł. Garb., czy

szeregu konkursów, organizowa­
nych w innych zakładach pra­
cy; działają tutaj dziesiątki ko­
misji zakładowych, złożonych' z

robotników i inteligencji techni­
cznej, a Komitet Ekonomiczny
przy Żarz. Okręgowym (będący
przedłużeniem Komisji Współ­
pracy Naukowców ż Robotnika­
mi przy. ORZZ) kieruje współza­
wodnictwem pomiędzy zakłado­
wymi Klubami T i R.

Wyrażamy przekonanie, że

działalność Komisji Współpracy
daje tow. Jońcowi d-uże zadowo­
lenie osobiste.

— Oczywiście! — powiada oh

— jeśli możemy poszczycić się

zaoszczędzeniem, przez PZO

Chełmek 1,820.000 zł tylko przy

samym rozkroju skór W okresie

od 1 stycznia br. do 30 września-

br. 92.905 kg surowca przez Fa­
brykę Futrzarską, a w ogóle
przez pomysły racjonalizatorskie
w skali okręgu ńa przestrzeni,
pierwszego półrocza — 2,'136.740

Ziobrowskiego, tow. Jońca, tow. Wasilew­
skiego, tow. Michalika i inż. Żabickiego.

Wielki zaszczyt, jaki spotkał najwybit­
niejszych pionierów współpracy nauki z

życiem zobowiązuje wszystkie zaintereso­
wane ogniwa organizacyjne do dalszego
pogłębienia tej więzi, w szczególności do

podniesienia poziomu pracy związkowej
w tej dziedzinie. Przecież praca i osią­
gnięcia Komisji Współpracy Naukowców
z Robotnikami przy krakowskiej ORZZ

przekonywująco dowodzą, że istnieją du­
że możliwości wykorzystania współpracy
naukowców dla podniesienia produkcji.
Wiele jednak zarządów okręgowych zw.

zaw. nie dostrzega tych możliwości, nie
docenia idei współpracy naukowca z

praktykiem, idei wyrosłej w kraju, gdzie
rządzi rbbotnik i chłop. A nie dostrzega­
jąc tego — nie potrafiły onejjidostatecznie
powiązać współpracy ludzi nahki z robo­
tnikami.

Stąd wypływa organizacyjna koniecz­
ność, by wszystkie zarządy, rady zakłado­
we. kluby techniki i racjonalizacji, koła
NOT, wl uczyły do swych planów pracy
zagadnienie powiązania pracowników
naukowych z potrzebami praktyki. Powią­
zanie nauki z potrzebami przemy­
słu nie oznacza jednak bynajmniej spro­
wadzenia nauki do roli wyłącznie użyt­
kowej. Nauka nie może odgradzać się
od życia, ale też nie może ograniczyć się
do wąskiego praktycyzmu. Chodzi właśnie
o to, by poprzez krzepnącą więź z życiem
nauka nasza rozkwitała i coraz bujniej się
rozwijała.

Przed radami zakładowymi stoi też
zadanie wciągnięcia do Komisji Współ­
pracy jak najszerszego kręgu inżynierów
i techników własnych zakładów. Udział
ich dopomoże w przezwyciężeniu pewne­
go poważnego braku. Otóż zaobserwowa­
liśmy zjawisko niecałkowitego wykorzy­
stania pomysłów racjonalizatorskich w

przemyśle. Już nie setki, jak dawniej, ale

tysiące pomysłów robotników, techników
i inżynierów wędrują do komórek wy­
nalazczości. Jednak od zgłoszenia pomy­
słu do jego przyjęcia i wprowadzenia w

produkcji istnieje długa droga. Stwier­
dzono np., że spośród ogromnej ilości

przyjętych pomysłów w budownictwie,
tylko nieliczne są zastosowane. Dlatego

sługi otrzymali: inż. Kaczmarek, inż. Ko- trzeba koniecznie we wszystkich związ-
recki i prof. Lesiecki. Srebrnymi Krzyża- kach zawodowych podjąć ze wszechmiar
mi Zasługi odznaczono: mgr Gajdę, tow. słuszną inicjatywę załogi Warsztatów Na-

Przed trzema laty w małej salce b. sie­
dziby ORZZ przy krakowskim Rynku
Głównym zebrało się grono ludzi. Obok
kilku robotników-racjonałizatorów i kilku

działaczy związkowych zasiedli przy
wspólnym stole wybitni naukowcy z ów­
czesnym rektorem AGH prof. Goetlem i

prorektorem W. Bicrnawskim na czele.
Wśród zebranych znalazł się również
dziennikarz „Gazety Krakowskiej" tow.

red. Bukowski, jako jeden z organizato­
rów tej — jak się później okazało wiel­
kiej akcji.

Właśnie pa tym zebraniu wysunięto
projekt utworzenia wielobranżowego klu­
bu racjonalizatorskiego przy Woj. Domu

Kultury Zw. Zaw. W wyniku szerokiej
dyskusji projekt ten uległ przeobrażeniu
i postanowiono wtedy utworzyć Ośrodek

Metodyczny Racjonalizatorstwa i Współ­
zawodnictwa Pracy, którego działalność
ustalono na zasadzie społecznej współpra­
cy naukowców z robotnikami.

Dziś współpraca ta zatoczyła szerokie

kręgi. W naszym województwie, prawie
że nie ma zakładu, który by nie posia­
dał swoich racjonalizatorów, nie wprowa­
dzał nowych metod i organizacji pracy,
który by nie korzystał z doświadczeń nau­
ki polskiej, która — jak mówi Konstytu­
cja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej —

coraz pełniej staje się „nauką w służbie
narodu". Dziś prawie przy każdej wyż­
szej uczelni krakowskiej istnieją Komite­
ty Współpracy Naukowców z Robotnika­
mi. które dysponują szeregiem wybitnych
profesorów, dziesiątkami asystentów i
słuchaczami wyższych lat studiów.

Partia i państwo Indowe otaczają wiel­
ką opieką ten socjalistyczny ruch więzi
nauki z życiem. Najlepszym tego wyrazem
jest udzielenie wysokich odznaczeń pań­
stwowych ludziom nauki, działaczom

związkowym i robotnikom-racjonalizato-
rom zasłużonym w organizowaniu tej
współpracy. Oto zasłużony działacz spo­
łeczny. Wybitny naukowiec, poseł na Sejm,
prof. Biernawski za swoje pionierskie za­
sługi w' zorganizowaniu ruchu współpra­
cy ludzi nauki z robotnikami został w

dniu dzisiejszym odznaczony Krzyżem 0-
fićerskim Orderu Odrodzenia Polski. Za

zasługi położone w rozwoju ruchu wy­
nalazczości pracowniczej zloty Krzyż Za-

prawrzych w Nowym Sączu, która zobo­
wiązała się do końca bież, roku skon­
trolować zgłoszone pomysły racjonaliza­
torskie i zastosować w pierwszej kolejno­
ści te, które niewielkimi nakładami fi­
nansowymi możr.a natychmiast wprowa­
dzić do produkcji. Również przed Komisją
Współpracy winno zagadnienie to stanąć
bardzo wyraźnie, ponieważ „współpraca
naukowców z robotnikami kończy się tam
i wtedy, kiedy nowa metoda, nowy proces
technologiczny wprowadzony jest na

warsztat" (Niekrasow).
łSriigini zagadnieniem, do którego Ko­

misja Współpracy jeszcze nie dotarła jest
sprawa szerszej pomocy rolnictwu na od­
cinku mechanizacji, w dziedzinie hodowli,
rejonizacji upraw itp.

Należy również zwrócić uwagę na ko­
nieczność zwrócenia daleko większej niż

dotąd uwagi przez związki zawodowe na

sprawy narad wytwórczych. Przecież one

w pierwszym rzędzie są płaszczyzną, na

której można konkretnie ustalić formy po­
mocy nauki dla produkcji.

Duży -zespół wysokokwalifikowanych
naukowców krakowskich oddał swoją wie­
dzę praktyce — podniesieniu na wyższy
poziom techniki, racjonalizacji, wzrostowi

kulturalno-technicznego poziomu klasy ro­
botniczej. Zadaniem związków zawodo­
wych jest właściwie pojąć cel tej współ­
pracy i opracować odpowiednie jej formy
organizacyjne.

Ną XIX Zjeżdzie KPZR tow. Malenkow

powiedział:
„W walce o dalszy postęp tech­

niczny wielka rola przypada na­
szej nauce, która przez swoje od­
krycia pomaga narodowi radziec­
kiemu pełniej ujawniać i wyko­
rzystywać bogactwa i siły przy­
rody*1.

Te słowa odnoszą się w całej rozcią­
głości i do naszej nauki. Jak uczy towa­
rzysz Bierut, więź nauki z życiem, nau­
kowca z robotnikiem, jest zaszczytnym,
patriotycznym obowiązkiem ludzi nauki.
Dobrze pojęli ten obowiązek nasi nau­
kowcy, związkowcy i racjonalizatorzy,
którzy otrzymali ostatnio wysokie odzna­
czenia państwowe, najlepszy dowód opie­
ki, jaką otacza Polską Rzeczpospolita Lu­
dowa socjalistyczna naukę.

WŁADYSŁAW KOZUB

Przewodniczący ORZZ w Krakowie

nowskicii Zakładów Drzewnych,
które pracują dla przem. skórza­
nego, dając istotne wnioski i wy­
tyczne., Inż. Popie.lski opracował
usprawnienie jednej z najważ­
niejszych maszyn tego zakładu

pracy. Naukowcy opiekują .się
poszczególnymi zakładami pracy,

np. prof. Korecki — Fabryką Fu­
trzarską w Żywcu ...i nie tylko
on sam, ale jego uczniowie z

wyższych lat studiów AGH, z

których- jeden przyjął opiekę- nad

Klubem Techniki i Racjonaliza­
cji; Fabryki Żywieckiej.

Prosimy tow. Jońca, aby' zo-

cłic-iał coś więcej powiedzieć o

swoim osobistym wkładzie pra­
cy na odcinku rozwoju współ­
zawodnictwa i ruchu racjonaliza­
torskiego.

— Jeżeli chodzi o Komisję
Współpracy... to, jak sama nazwa

Prof. Witold Biernawski
Członek kóresp. Polskiej Akademii Nauk, poseł na Sejm

Za przykładem Zwięzku Radzieckiego
Podczas ostatniego sześcioty­

godniowego pobytu w ZSRR
miałem możność zapoznać się

między innymi także z ruchem

wspóinracy naukowców z robot­
nikami.

Wielki wkład w dzieło postępu
technicznego Wnoszą milionowe
rzesze radzieckich wynalazców i

racjonalizatorów, dlatego też w

Związku Radzieckim kładzie się
szczególnie duży nacisk na sto­
sowanie takich form organizacyj­
nych i tworzenie takich warun­
ków, które umożliwiają dalszy
wzrost twórczej działalności mas

robótnic.zych,. które sprzyjają
masowemu charakterowi ruchu

racjonalizatorstwa i wynalazczo­
ści.

Ruch ten staje się coraz bar­
dziej ruchem kierowanym potrze­
bami rosnącej i doskonalonej
produkcji, kierowanej charakte­
rem produkcji: wszechstronną
mechanizacją i automatyzacją
procesów wytwórczych, szczegół-

nie procesów pracochłonnych,
wymagających dużego wysiłku
fizycznego robotnika,
Wymagających stworzenia

szych,
pracy.

XIX
Partii
wskazał

procesów
lep-

warunków higienicznych

Zjazd Komunistycznej
Związku Radzieckiego

na nieodzowność jesz­
cze silniejszej więzi między nau­
ką a produkcją i wynikającą
stąd konieczność jak najszersze­
go praktycznego, zastosowania
odkryć i wyników badań nauko­
wych w produkcji.

Rozumiejąc wielkie znaczenie

silnej więzi nauki z: życiem, u-

ćzeni radzieccy, pracownicy na­
ukowi szkół wyższych, instytu­
tów naukowo-badawczych uczel­
nianych i resortowych w ramach

pracy społecznej, indywidualnie
i Zespołowo pomagają racjonali­
zatorom i nowatorom w ich

twórczej pracy, udzielając porad
w instytutach, muzeach polite­
chnicznych, odbywając narady

w zakładach pracy, popularyzu­
jąc nowe osiągnięcia techniki lia

odczytach w, zakładach produk­
cyjnych, i w muzeach politechni­
cznych.

Działalność popularyzacyjna
pracowników naukowych ZSRR

obejmuje nie tylko pracowników
produkcji, racjonalizatorów i- wy
nalazców, obejmuje ona szero­
kie rzesze ludzi radzieckich pra­
gnących poznania nowych osiąg­
nięć nauki, rewolucyjnych osiąg­
nięć radzieckiej myśli technicz­
nej. Ta działalność popularyza­
cyjną realizuje się w muzeach

politechnicznych na drodze wy­
kładów bogatoJlustrowanych po­
kazami, Wykłady te są prowa
dzone przez liczonych radziec­
kich, wśród których spotyka się
nazwiska wielkich-uczonych, lau­
reatów Nagrody Stalinowskiej,
jak również są prowadzone przez
wybitnych praktyków stachanow­
ców i racjonalizatorów, często
również laureatów Nagrody Sta­
linowskiej.

Rokrocznie przez Moskiew­
skie Muzeum Politechniczne

przepływa przeszło milion osób,
rekrutujących się spośród robot­
ników, .młodzieży szkolnej, woj­
skowych, inżynierów, techni­
ków, nauczycieli itp. Nic też dzi­
wnego, że były prezydent Aka­
demii Nauk ZSRR S. 1 . Wawi-
low nazwał to muzeum: „Potęż­
nym ośrodkiem rozpowszechnia­
nia osiągnięć nauki i techni­
ki".

Za przykładem Związku Ra­
dzieckiego dążyć będziemy do

dalszego rozwijania współpracy
naukowców z robotnikami. Roz­
winiemy jeszcze'żywszą wymia­
nę doświadczeń, 'rozszerzać bę­
dziemy akcję popularyzacyjną w

takim stopniu, aby mogła ona

obejmować najszersze rzesze

pracujących, aby pomóc im w

rozwijaniu ich horyzontów my­
ślowych, aby pomóc im w zwię­
kszeniu wydajności i polepsze­
niu jakości ich pracy.

Wiele nauczyłem się
od związkowców radzieckich
Sekretarzem Prezydium Komi­

sji Współpracy Naukowców

z Robotnikami jest tow. Włady­
sław Wasilewski, kierownik seto

cji bilansów' WKPG. Jest on „ra

cjonąlizatorem racjonalizator­
stwa": stale usprawnia działal­
ność Komisji Współpracy, wy-

pracowywuje nowe formy i spo­
soby działalności.

Jego to pomysłem było włą­
czenie młodzieży akademickiej
w orbitę pracy. Komitetu Współ­
pracy Naukowców z Robotnika­
mi. Chodziło o to, ażeby mło­
dzież podczas praktyk wakacyj­
nych zaopiekowała się ią dopo­
mogła Klubom T. i R? W celu

zaznajomienia młodzieży z za­
gadnieniami ruchu współzawod­
nictwa j racjonalizatorstwa, Kó-1

misja zorganizowała specjalne
seminarium. Objęto nim ók.

1.000 studentów, którzy rozje­
chali się do zakładów prący w

całej Polsce.

Znalezienie właściwych form

organizacyjnych przyniosło do­
skonałe rezultaty; świadczą o

tym setki podziękowań od rad

zakładowych. Studenci przyczy­
nili się do podniesienia na wyż­
szy poziom działalności klubów

T. i R„ do zwiększenia ilości

wniosków, przyśpieszenia ich roz

patrywan-ia i wprowadzenia do.

produkcji. Z drugiej strony,

przyszłym inżynierom wskazano

drogę — jak kierując produkcją
należy wiązać Się z walką o so­
cjalizm.

Druga koncepcja tow. Wasi- Robotnikami, podnosi się św.ia-

lewskiego , to utworzenie przy domość polityczna, jak wzrasta

Komisji Współpracy Naukow- ich aktywność Społeczna, to

ców z Robotnikami pierwszej w

Polsce podkomisji Ochrony Pra­
cy, która grupuje lekarzy (Aka­
demia Medyczna), prac, naukc-

wo-techniczfiych (NOT),* zakła­
dowych i społecznych inspekto­
rów pracy Oraz przedśt. Państw.

Inspekcji Pracy. 1'■
— Skontaktowanie się lekarzy

z naukowcami-technikami •— o -

powiada tpw. Wasilewski —

spowodowało „odkrycie" wielu

ciekawych problemów, które Są
obecnie opracowywane przez Ko

misję.
Bardzo ciekawe jest zagadnie­

nie stołówek dietetycznych, któ­
re winny b.yć prowadzone w ra­
mach normalnych stołówek, dla

pracowników cierpiących na do­
legliwości. Dfi współpracy wcią­
gnięto personel naukowy i mło­
dzież Państw. Szkoły Dietety-

czpej. Jedną ze swoistych tru­
dności tego zagadnienia był
problem przeliczenia norm odży­
wienia, stosowanych dla. cho­
rych, którzy nie pracują — na

normy dla ludzi niezdrowych, i

którzy pracują.
Drugi rodzaj' stołówek dieto

tycznych, opracowywuje się dl

tych gałęzi produkcji, w którym
istnieją choroby zawodowe-.. T'

renem badań, mających na cel.

znalezienie sposobu odżywiania
przeciwdziałającego w możliwi,

jak największym stopniu choro

bom zawodowym, są/ obecno-

zakłady pracy, należące do Zw

Zaw. Grafiki i Prasy oraz Che

micznych,
Tow. Wasilewski wspomina

‘

współpracy z „Gazetą Kraków

ską", która zamieszcza „Kącii

Racjonalizatora" i której zasłu

gą jest współudział w zorgahi- j
zoWaniu poprzednika Komisji)
Współpracy—-Ośrodka Metódycz-:
nego. Współzawodnictwa i Ra-,

cjonalizacji przy WDKZZ.,
— Gdy dowiedziałem się. 6-

odznaczeniu mnie srebrnym
Krzyżem . Zasługi — mówi toW.i

Wasilewski — zastanowiłem się
nad .tym. czy zrobiłem tyle, ile'

mógłem i ■ile. powinienem, Przy-
rzekłęm sobie jeszcze więcej
wkładać wysiłku w tę działal­
ność. $

— Wspaniałe było mieć moż­
ność obserwować, jak w naszym

gronie, wśród aktywistów Ko­
misji Współpracy Naukowców z

przecież właśnie prof. Witold

Biernawski został wybrany 'po­
słem do Sejmu, a oh. Jan Man-

cewicz zastępcą posła.
—• Wytycznymi w niej pracy

były doświadczenia radzieckie.

Podczas pobytu' w Krakowie w

1950 r. delegacji WCSPS mia­
łem zaszczyt towarzyszyć jej
przez cały, kilkudniowy pobyt'w
naszym mieście: Towarzysze ra­
dzieccy, z niezapomnianym tow.

Wiersznikowem ria czele, pod­
czas zwiedzania szeregu zakła­
dów prący dzielili się licznymi
doświadczeniami, wykazując oj­
cowską troskliwość i braterską

życzliwość. Wiele, bardzo wiele

od nich się nauczyłem... — tym

serdecznym wspomnieniem
czy tow. Wasilewski naszą

mowę.

toń-

roz-

s. z.

Nasze bujne, przepojone pasją■socjali-
Stycznego budownictwa życie, rodzi nie
jedną ważną akcję samorzutnie. Tu i

tam odczuwa się jej potrzebę, a potem jed­
no słowo parła na podatny grunt i wpro-,
v/adza w czyn zamiary wielu.llidzi.

Tal: było też z rj-ici-em w pierwsze formy
orgarjz.acyjne współpracy naukowców z ro-

hotnikanr. Trudno' by dziś dociec kto bvl

inicjator m pierwszej takiej formy — O-
śiódka Metodycznego . jacjonalizatórsiwa
i Współzawodnictwa Prący w Krakowie:

r.aukowćy Akademii Górniczo-Hutniczej,
„Gazeta Krakowska" czy Okr. Rada Zw.

Zawodowych. Nikt zresztą o pierwszeństwo
się nie spierał. Wiedzieli wszyscy, że Ośro­
dek zrodziła s' t’acja na odcinku współ­
pracy naukowców z robotnikami', sytuacja
wymagająca planowego ujęcia współpracy.

Pierwsze kroki

Osiągnięcia- działalności Ośrodka w cią­
gu. niespełna pól roku były tajne, że O/r.
Rada Zw. Zaw. uznała za celowe podzie­
leni? się doświadczeniami Ośrodka z in­
nymi ORZZ-tami z terenu całej Polski,

VJ czerwcu 1950 r. zorganizowano krajo­
wą naradę w celu omówienia osiągnięć i
doświadczeń Ośrodka. Przed tym postano-

.wieno .zasięgnąć opinii o Oś.rodzu tych,
których zdanie było najbardziej miarodaj­
ne:- robotników-racjonałizatorów odwiedza-

iąc';ch poradnię Ośrodka. Rozpisano an­
kietę na temat: „Jakie korzyści odniosłeś z

współpracy z Ośrodkiem i co. sądzisz o je­
go działalności".

Odpowiedzi na ankietę napłynęły nad­
spodziewanie licznie.. Oto. parę wypowiedzi
najlepiej świadczących o osiągnięciach O-

środka:

„Pierwszy raz hylem w Ośrodku Meto­
dycznym z projektem przyrządu do tlo

rżenia 10 podkładek specjalnych na raz,
pstzio uzyskałem rozwiazań.e przez oh.
Inż. Kaczmarka, który miał W tym dniu

dyżur. Po przepracowaniu według wska­
zówek eh. Inż. Kaczmarka, przyrząd
zgłosiłem do Komisji UiW. gdzie projekt
przyjęto 1 wypłacono mi premię, za eo

tg drogą składam podziękowanie.
Drugi raz byłem z kolegami, którzy

rozwiązywali ewoje projekty, a Ja byłem
Jako słuchacz. Po przeprowadzonej dy
skiisjl o udzieleniu porad wyszliśmy za

dowoleni, ponieważ dyskusja była cieka­
wa I prowadzona była celowo".

EMIL ŁĘTOCHA.

„Mteje usprawnienie, które przyniesie
państwu wielomilionowe oszczędności, mo

gę zawdzięczać Jedynie Ośrodkowi Meto

dyccnemu, w którym to otrzymałem jwa-

rancję techniczną na moje usprawnienie.
Nadmienić należy, że gdyby nie Ośrodek

Metodyczny, to usprawnienie moje w ogó­
le nie wyszłoby na światło dzienne, po­
nieważ w naszym zakładzie orzeczono,
te usprawnienie moje nie da się abso­
lutnie zastosowaś na terenie naszego za­
kładu''.

MACIEJ KOZAK

Oto mecie priykłcd...

Swojego czasu towarzysz Stalin mówił o

stachanowcach, że oni. „. . .raz po raz uzu­
pełniają i korygują inżynierów i techni­
ków, częstokroć uczą i pchają ich na­
przód..." .

Józef, ZIOBROWSKŁ ..pracując w Kra­
kowskiej Fabryce Sygnałów Kolejowych

Bilans współpracy
Bok 1050

Wugło^zono 19 odczytów.
Zaopiniowano 37 pomysłów racjona­

lizatorskich.

Zorganizowano 5 narad z udziałem
naukoweóu' i robotników.

Udzielono S5f>^ronsv.lta.eji w poradni
i 30 parad korespondencyjnie,

Rok 1951

Wygłoszono 35 odczytów.
*

Zaopiniowano 1H projekty racjona­
lizatorskie.

Udzielono ponad 700 porad racjonali­
zatorom,.

Brano udział w Komisji Wynalazczo­
ści li zakład,ów pracy.

Zorganizowano seminaria instrukcj/j-
,ńe n racjonalizatorstwie dla 1650
studentónj WSE, AGH i Politech- |
niki.

Przeanalizowano 262 sprawozdania.
Wyróżniono i nagrodzono 15 studen- I

tów.

(obecnie Wytwórnia Prototypów i Specjal­
nego Wyposażenia Odlewni) już w 19'9
roku rozpoczął walkę z marnotrawstwem

energii elektrycznej, Jedno z poważnych
źródeł strat dostrzegł on w tym, że przy
obrabiarkach w' czasie częstych krótkich

przerw technicznych w pzacy nie wyłącza

W CODZIENNEJ
SŁUŻBIE LUDU

się silników, które biegnąc luzem pobiera­
ją nieproduktywnie energię.

Wraz z Fryderykiem MICHALIKIEM

zaprojektował on automatyczny wyłącznik,
który niezależnie od woli obsługującego
obrabiarkę robotnika wyłączał silnik w cza­
sie każdej przerwy w pracy maszyny-

Jak to zawsze Obaj racjonalizatorzy pod­
kreślali. myślą przewodnią ich projektu
było, aby .w fabrykach obrabiarek zaczęto
z czasem produkować obrabiarki z wbudo­
wanymi wy1ącznikami.

Projekt, który pozornie nie powinien bv!
nasuwać żadnych wątpliwości, przechodzi!
niebywale perypetie. Komisja za komisją
na -przemian przyjmowała i odrzucała pro­
jekt. spotykał śię on że skrajnie przeciw­
nymi ocenami. Wreszcie przez komisję na

szczeblu Centralnego Zarządu przy udzia­
le szeregu zainteresowanych instytucji pro­
jekt został uznany za nienadający się do

zastosowania.

Racjonalizatorzy byli zupełnie zniechę­
ceni, ale przekonanie o słuszności projekt
tu pozostało. Wtedy właśnie trafili do po-
ładni Ośrodka. Byli sami po trosze zdzi­
wieni tym, że tu ich. projekt uznano, za

słuszny. Otrzymali opinię techniczną spe­
cjalistów. Opinię, tę natychmiast przesiali
do ministerstwa wraz z odwołaniem od

decyzji Komisji Centralnego Zarządu. Je­
szcze jedna komisja — tym razem już
ostatnia. Jeszcze jedna dyskusja — tym
razem wygrana przez racjonalizatorów.
Komisją ministerialna poleciła projekt za­
stosować.

Nieraz potem mawiali Michalik i Ziob

rowski:
— Gdyby nie opinia naukowców, nie

odważylibyśmy się jeszcze raz składać

odwołania.

Po. dwóch blisko latach od tej drama­
tycznej walki racjonalizatorów z grupą
konserwatystów, gdy odgórne plany po­
stępu technicznego w. przemyśle masz.y
nowrm zaczęły zataczać coraz szersze

kręgi, zajmować się. coraz bardziej szcze.

golowymi zagadnieniami, Ministerstwo

Przemyślu Maszynowego ogłosiło ogólno­
polski konkurs na skonstruowanie automa­
tycznego wyłącznika do obrabiarek, odpo.

władającego różnym dodatkowym wyma­
ganiom. których projekt Ziobrowskiego i
Aiichalika nie przewidywał.

Oto macie przykład jak racjonalizatorzy
uzupełniają i korygują
inżynierowi technzików,
częstokroć ucząc i pcha­
jąc ich naprzód.

Pracę popularyzacyjną i propagandową
prowadzi dziś Gabinet Techniczny Woje­
wódzkiego Domu Kultury Związków Zawo­
dowych, na który z polecenia Centralnej
Rady Związków Zawodowych przekształco­
no Ośrodek Metodyczny Racjonalizator­
stwa.

Komfsja Współpracy Naukowców z Ro­
botnikami przy ORZZ utworzona z polece­
nia CRZZ w tym samym czasie, po okre­
sie organizacyjnym podejmuje działalność
w kyerunku szukania nowych form współ­
pracy, planowania i koordynowania dzia­
łalności wszystkich ■istniejących ogniw
współpracy, wskazywania naukowcom no­
wych terenów działania.

Stefan MAŚLANKA wiele trudu włożył
w skonstruowanie maszynki do stemplo
wania etykiet, która'powinna uwolnić sześć
do ośmiu kobiet od monotonnej i męczą­
cej pracy. Coś „nie wychodziło". Wiele

podpatrzy! maszyn, wiele zwiedził dru­
karni, wszystko na darmo — nie udało

się prawidłowo rozwiązać podawania ety­
kiet.

Atoże nie bardzo chętnie szed! powie­
rzyć swe zmartwienie naukowcom, móże i
nie bardzo im ufał. Dziś zapomniał już.o
tym. Za to pamięta, by z każda trudnością
zwrócić się o pomoc do inż. ŁATKIEWI-
CZA czy ŚLIWIŃSKIEGO.

Tam w Zakładzie Maszynoznawstwa Po­
litechniki krakowskiej namęczono się z je­
go maszynką niemało. Maślanka widział,
że zrobili wszystko co mogli by ją ulep­
szyć. W końcu -padł na. nią wyrok .śmier­
ci, ale ten wyrok był równocześnie aktem
narodzenia nowego, doskonalszego pro­

jektu:
— Zamiast maszynki do stemplowania,

której wad nie da się całkowicie-usunąć,
a której wydajność ze względu na założę
nia konstrukcyjne będzie'ograniczona, mu-

sicie zrobić maszynkę rotacyjną, która bę

dzie od razu drukować i stemplować ety­
kietki w dowolnej ilości.

Obok licznych osiągnięć w akcji odczy­
tów i filmów technicznych szczególnie za­
sługują na uwagę spotkania z przodow.
nikami pracy i racjonalizatorami. Mówili
c> swojej walce o plan przodownicy STRĘK,
KOSIOROWSK1, DULIAN, o swoich pro­

jektach racjonalizatorzy ZIOBROWŚKI.
JANIK, MANCEWICZ, wymieniały wza­
jemnie doświadczenia kluby techniki i ra­
cjonalizacji branż skórzanej, chemicznej,
papierniczej, poligraficznej-

Na nowe tory

Utartymi torami łatwo toćzy się współ­
praca. Komisje i Komitety budują nowe

Bilans współpracy
Pole 1952

Wygłoszono 91 odczytów.
Zorganizowano 9 odczytów raejonali-

■zatorów.
Udzielono 120 porad w Gabinecie

Tech nicznym.
Udzielono 263 konsultacji w zakła­

dach naukowych.
62 pracowników naukowych z 35 ka­

tedr AGH i Politechniki zaopinio­
wało 131 projektów racjonalizator­
skich.

Na AGH zorganizowano 19 pojc,azów
laboratoryjnych dla 1000 robotni­
ków, inżynierów i techników.

W Instytucie Obrabiarek i Obróbki
Skrawaniem zorganizowano 21 po­
kazów dla 1819 uczestników.

Objęto współpracą 62 zakłady pracy.
Z 6 zakładami zawarto socjalistyczne

umowy o współpracę we wprowa­
dzaniu nowej techniki.

Zorganizowano seminaria instrukcyj-
ne o racjonalizatorstwie dla ióÓO
studentów.

16 spotkań w celu wymiany doświad­
czeń między racjonalizatorami, a

przodownikami pracy.

tory, szukają nowych dróg nie bez trud­
ności. Ubiegły i bieżący rok widzi coraz

częściej ekipy naukowców w. zakładach

pracy. Widzi je często w Wytwórni Proto

typów, w Fabloku. przede wszystkim w ko­
palniach węgla. Prace naukowców AGH w

kopalniach węgla, przyniosły państwu efek­

ty ekonomiczne, sięgające setek milionów

złotych. Także w zakładach naukowych co

raz Częściej goszczą całe ekipy robotników
i personelu technicznego zakładów pródrik-
cyjnych. W Laboratoriach Instytutu Obra­
biarek i Obróbki Skrawaniem w każdą so­
botę dokonują. ,s:ę w umysłach dziesiąto1;
i setek robótpik.ó.w . rewolucje pojęć o no

wych metodach pracy.

Przyjeżdżają nieraz nieufni z uśmj^sz
kiem niedowierzania, wychodzą, olśmeni

zamyśleni, przekonani o potędze wlc-dży ,'W
służbie pokoju, rozumiejąc jak wielki jesz
cze dystans dzieli ich zacofane nieraz nu

tody pracy od osiągnięć naukowców >

praktyków radzieckich, wracają do iśwoicii
zakładów jako -zaciekli -bojownicy postęp
technicznego,' wąlcz.ą: ‘o u po wszech nieuk

nowych metod pracy, nawoluja do cz.crpi;
nią pełnymi rękoma z doświadczeń kadzie

ckiej nauki i techniki. •,

Włączenie do współpracy kadr inżynier-
sko-technicznyeh zrzeszonych w śtówarzy
szeniach NOT jest rzeczą oczywistą i., choi­
nie bez trudności,.postępuje stale naprzód

Jednak szczególnie doniosłym osiągu'? .

ciem Komisji Współpracy w wójew.<dztwi<:
krakowskim jest masowe wciągnięcie d' .

tej akcji młodzieży studiujące; na n-'. -żśzj'i;i
uczelniach (na razie technicznych i eko­
nomicznych). .■

Na specjalnych seminariach zapoznano.
350 studentów AGH, 400 studentów Pod
techniki i 900 studentów WSE z naiważ-

niejszymi zagadnieniami ruchu racjonali­
zatorstwa i wskazano im konkretne.zada­
nia, jakie winni wykonać w klubach tech­
niki i racjonalizacji lub. komórkach wyna
lazezości- W 1952 r. przeszkolono w sumie

4,000 studentów.

Przykładem nie tylko słuszności, ale 1,
skuteczności tej akcii może być jedna, z

wielu opinii nadesłanych przez rady zakła­
dowe w ubiegłym roku:

„Oh. Ryitard CZEKAJOWSKI* wyka
zat duła zainteresowania tak zprawaml
lamrga Kamieniołomu, Jak tei graca na.

odcinku tycia ipolecznego. Jrmu przygl
>at należy ożywienie alg klubu techniki
I racjonalizacji przy tutejzzym zakla
dzie. Wyglazzajae referaty dał przykład,
Jak należy pracować, aby Klub nie etat
w miejscu, lica spełniał sweje aadanit ".

Tak.,Kpm:sja Wspóinracy Naukowców 7
Robotnikami przy. Okręgowej R.idz'c

Związków Zawodowych w. Krakowie przyj
gotowuje łudzi, na których kiedyś oprz.ą
swą działalność. >

J. P.


